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Przed, rozpoczęciem  now ego roku szkolnego m im owoli, 
nasuwają się rozważania, będące wynikiem doświadczenia 
lat ubiegłych, a które musimy sprowadzić (do pewnych 
myśli ogólnych.

Doświadczenie szeregu lat niepodległości państwowej 
wykazuje nam dwie prawdy niezbite: 1) wszystkie prądy 
społeczne ścierają się wzajemnie, walki poglądów  na życie 
i  obowiązki człowieka i t .p .  odbijają się na życiu szkoły:
2) nie może być dobrej szkoły fw społeczeństwie, które 
jej życiem i metodami pracy samodzielnie się ,hie intere­
suje, powierzając swe dzieci całkow icie czynnikom urzędo­
wym, nieraz przygodnym . Aczkolwiek naogół nie (mamy p o­
wodu skarżyć się na zaniedbanie religijnych "lub narodowych 
zasad w  wychowaniu młodzieży lub na "rozbieżność dążeń 
między społeczeństwem katolickiem a władzami szkol- 
nemi nie możemy jednak twierdzić, że wszędzie i zawsze 
działo się dobrze; byliśmy świadkami zakusów pbniżenia, 
życia religijnego w poszczególnych okręgach szkolnych, 
oraz takich zarządzeń, które świadczą, że (Wśród wychowaw­
ców naszej młodzieży znajdują się gdzieniegdzie elementy; 
dla K ościoła  w rogie. Chwilowa cisza nie (powinna usy­
piać czujności społeczeństwa.

Tymczasem praktyka wykazała, że sama ludność oka­
zała się na wysokości zadania tylko w  dzielnicach b. za­
boru pruskiego, (n. p. Górny Śląsk), gdzie (wszelkie zarzą­
dzenia poszczególnych urzędników, skierowane przeciw pra­

wom K ościoła (stowarzyszenia katolickie) wywoływało ener­
giczny i zgodny odruch kół rodzicielskich; gdzieindziej spo­
łeczeństwo przeważnie biernie przypatrywało się niezgodzie, 
składając wszelką troskę na ramiona ks. ks. Biskupów i ka­
techetów'. Świadczy to o niedojrzałości rodziców' katolickich, 
o niezrozumieniu przez nich zadań, jakie gą przed nimi sta­
wiane samym faktem istnienia zebrań i komitetów rodzi­
cielskich. Same tylko nabożeństwa dla szkół lub gremjalne 
uczęszczanie uczniów na nabożeństwa niedzielne jeszcze nie 
dowodzą, że w szkole panuję duch (chrześcijański. Są to 
rzeczy podstawowe i konieczne, lecz, jeżeli są (traktowane 
formalnie i zdawkowo, m ogą też być parawanem przyzwoitości, 
za którym będzie się odbywała robota nawet rozkładowa.

Ujemnym przykładem m ogą służyć dawne szkoły ca r­
skiej Rosji, gdzie poza oficjalnem i nabożeństwami panował 
duch pogański, a same obowiązki religijne, fcędąc urzę­
dową form ą bez treści, wpajały w uczniów odrazę do prak­
tyk religijnych i zamiast przyzwyczajać ich do (Kościoła, 
pozostawiały na całe życie wspomnienie jakiegoś przy­
krego i nudnego przymusu.

Szkoła dopiero wówczas daje swym wychowankom 
urobienie religijne, jeżeli całe nauczanie, wychowanie m o­
ralne i  fizyczne, jest w niej owiane /duchem chrześcijańskim, 
jeżeli jest,ona  dalszym ciągiem rodziny tyjącej wedle przy­
kazań Bożych. Najskuteczniej . ząś dopilnować tego m ogą 
tylko sami rodzice. W. jaki sposób? '

Uczestnicy tegorocznej ogólnopolskiej pielgrzymki akademickiej przed klasztorem w Częstochowie.

U progu roku szkolnego.

DZWON NIEDZIELNY
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Przedewszystkiem winni oni pamiętać, że nauczyciel 
szkoły jest ich pomocnikiem w  dziele (wychowania i przy­
jacielem ich dzieci. Niema prawideł bez (Wyjątków, lecz nau­
czycielstwo nasze w olbrzymiej większości przedstawia (ele­
ment moralnie zdrowy, wierzący, a nierzadko pobożny'. 
Musi więc ono znajdować poparcie ,ze  (strony kół rodziciel­
skich, zwłaszcza w wypadkach nasuwających trudności. W in ­
niśmy wziąć do serca ciężką a żmudną pracę tych tysięcy 
nauczycielek szkół powszechnych, z których -większa pzęść 
pochodzi z zacnych rodzin katolickich, o (niezłomnych za­
sadach wiary i moralności. Praca ich odbywa się od wcze­
snych lat panieńskich w warunkach niezmiernie ęiężkich, 
zdaleka od rodziny, którąby je m ogła poprzeć w eftwilach 
zmęczenia m oralnego i fizycznego. Zaw ód wychowawcy na­
leży do tych zawodów, które są ;ściśle złączone z poświę­
ceniem oraz w ym agają koniecznie służenia idei 5 boha­
terstwa każdego dnia. G dyby naród w fczasie wojny odgra­
dzał się od swej armji moralnie, (gdyby żadne słow o zachęty, 
żaden kwiat, nie przenikał do linji bojow ych, czyby

żołnierz m ógł znaleźć dość siły, by umierać na drutach kol­
czastych za menażkę grochów ki i puszkę konserw ?

Rodzina jest podstawą narodu i swołeczeństwa. Tak 
szkoła, jak armja narodowa, winny być ogrzane jej prom ie­
niami świetlanemi i tworzyć z n ią  wspólny front

Personel nauczycielski, szczególnie szkół powszechnych, 
albowiem one tworzą szarą piechotę okopową na froncie 
oświaty, musi być otoczony troską, ca łego  społeczeństwa, 
cieszyć się jeg o  szacunkiem, uznaniem i zachętą. ,Rodzice 
winni interesować się swoją szkołą, starać się o [jej rozwój 
i rozkwit oraz brać w obronę [nauczyciela chrześcijań­
skiego w wypadkach, kiedy „widzi mi ślę" biurokratyczne 
narzuca mu metody niezgodne z zasadami m oralności ka­
tolickiej. W ówczas dopiero zniknie urzędowy, suchy ■'for­
malizm we wzajemnych stosunkach rodziców i szkoły ;oraz 
zarządzenia mające na celu krzewienie niezgody (między 
państwem a K ościołem . Nadewszystko zaś winniśmy wszyscy 
razem tworzyć front wspólny, spokojny, lecz (czujny. H a­
słem now ego roku szkolnego współpraca "Szkoły z rodziną
katolicką! 5. Radziwanowski.

Na Niedzielę trzynastą po Świątkach
E W A N G E L JA  Łuk. X VI 11— 19.

One go czasu: Gdy szedł Jezus do Jeruzałem, szedł 
środkiem. Satnaryi i Galilei. A  gdy wchodził do pewnego 
miasteczka, zabiegło nut dziesięciu mężów trędowatych, 
którzy stanęli z daleka; i podnieśli glos 1mówiąc: Jezusie 
nauczycielu, zmiłuj się nad nami. Których gdy ujrzał, rzekł: 
Idźcie, ukażcie się kapłanom. I stało się, gdy szli, postali, 
oczyszczeni. A  jeden,, z nich, gdy zobaczył że został uzdro­
wiony, wrócił się, głosem wielkim chwaląc Boga, i padł 
na oblicze do nóg jego, dziękując: a ten byl iSamarytanin. 
A Jezus odpowiedziawszy, rzekł: Azaliż nie dziesięciu jest 
oczyszczonych, a dziewięciu gdzie jest? Nie jest znaleziony 
któryby się wrócił, a dał Bogu chwałę, jedno ten Cudzo­
ziemiec. I rzekł mu: Wstań, idź; bo wiara twoja [ciebie 
uzdrowiła.

P. Jezus odbywa ostatnią podróż do Jeruzalem  
idzie świadom swej śmierci. Uczniów ostrzega: „Nie 
dawajcie psom świętego..., aby was nie rozszarpały" 
Mat. 7, 6, nie chce, by bez potrzeby narażali się na 
śmierć. „A strzeżcie się ludzi. Albowiem was będą 
wydawać" Mat. 10, 17. Sam dotychczas unikał śmierci 
z ręki żydów, gdyż nie przyszła jeszcze Jego godzina. 
Teraz nie pomny dla siebie swojej przestrogi idzie 
Jerozolimie rzucić ostatnie upomnienie. Nie zważa na 
na nic. Z płaczem i łkaniem stanie przed jej brama­
mi: „Jeruzalem, Jeruzalem jak ja cię bardzo ukocha­
łem" (Obj. św. Gertrudy). W  m iłości swej nie cofnął 
się, by życie oddać.

Jakkolwiek nie wolno życia bez potrzeby narażać, 
są jednak chwile i okoliczności, że nietylko chwaleb­
nie jest życie położyć, ale obowiązkiem. Jestto naj­
wyższy i najmocniejszy wyraz swych przekonań a za­
razem świadectwo wyznawanej prawdzie. Takimi w y­
znawcami Chrystusa i Jego prawdy byli święci mę­
czennicy. Ale nie jestto sposób wyznawania wiary 
dla wszystkich, lecz raczej wybraństwo Boże i szcze­
gólna łaska. Można tu zastosować słowa Jezusa o cno­
cie zupełnej czystości: „Nie wszyscy pojmują słowa 
tego, ale którym jest dano... Kto może pojąć, niechaj 
pojmuje” Mat. 19, 11. Opisy życia i śmierci męczen­
ników mówią, że oni pojęli. „Przedziwny Bóg w Świę­
tych swoich" Ps. 67, 36 i przedziwny w drogach, 
któremi ich prowadzi. Św. Paweł Ap. podkreśliwszy 
jedność wiary, wskazuje na różność sposobów wyr 
znawania: „Jeden Pan, jddna wiara, jddep chrzest,

Lecz każdemu z nas dana jest łaska wedle miary da­
ru Chrystusowego... I tenże dał niektóre Apostoły, 
a niektóre proroki, a drugie ewangelisty: a inne pa­
sterze i doktory: Ku wykonaniu świętych (dla uświę­
cenia), ku budowaniu..." (zbawienia), Efez. 4, 11. Dla 
ogółu wiernych w naszych czasach Bóg wytycza dro­
gę nie przez męczeństwo; często jednak będzie to 
droga cichego męczeństwa. W żywocie jednego św ię­
tego czytamy, iż objawił, że jest w niebie blisko św. 
Pawła Ap., bo jak on cierpiał pokusy — rozumie się  
zwycięsko, — zapewne i ciche męczeństwo da nagro­
dę męczenników, którzy krew wylali. Wolą Bożą jest, 
byśm y przez pełnienie swych obowiązków względem  
Boga, bliźniego i siebie wyznawali Chrystusa, dopeł- 
niwszy dni swoich. Oto modlił się Prorok Pański: 
„Nie bierz mię w połowicy dni moich”. Ps. 101, 25. 
Będą i są wyjątki, że Bóg wcześniej zrywa kwiat ży­
cia w troskliwości o zbawienie duszy, lub gdy do­
pełnili swych dni szczególną świętością lub wreszcie 
Bóg w swej sprawiedliwości przecina nić grzesznego  
życia, jest to już kara lub wezwanie innych do opa­
miętania. I tak Bóg zabiera dziecię (młodzieńca), bo> 
przewiduje, że życie przyprawiłoby ich o utratę nie­
ba; często Bóg karze rodziców (bez krzywdy dla 
dziecka) śmiercią dzieci za grzechy, które dziś 
świat nazywa świadomem macierzyństwem. Czy tanu 
dzieci najczęściej umierają, gdzie jest ich liczne gro­
no? Nie. Lecz gdzie liczba ich jest grzesznie ograni­
czona. Jest też chwalebna śmierć młodzieńców; tak
0 niej mówi Duch św.: „Ale sprawiedliwy, choćby 
umarł przedwcześnie w ochłodzeniu będzie. Starość 
bowiem szanowna jest nie ta, którą daje długi ży­
wot... Ponieważ podobał się Bogu, ...i ponieważ żył 
między grzesznikami, został przeniesiony..., aby złość 
nie odmieniła umysłu jego (słyszy się c z ęsto : takie' 
dobre dziecko było)... Stawszy się za krótki czas do­
skonałym przeżył czasów wiele; ...a ludzie widzieli
1 nie rozumieli". Ks. Mądr. 4, 7.

Błogosławmy drogi Opatrzności, oddajmy się jej 
zupełnie. „Kto się w opiekę podda Panu sw em u../ 
Nie schodźmy z drogi, którą nam wytknęła. Pamię­
tajmy: „Wszystkie drogi Pana-miłosierdzie" Ps. 24, 
10. „Przez Pana kroki ludzkie są prostowane" Ps. 36, 
23. p ile człowiek chce chodzić drogami Bożemi. Pa­
miętajmy też; „Śmierć grzeszników najgorszą", Ps.
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33, 22. Zapamiętajmy również naukę dzisiejszej Ewan- 
gelji, że dziękowanie Bogu wyraźne i słowem i wier­
nością jest niejako świętem wymuszeniem nowych da­
rów Bożych, a niewdzięczność jak suchy wiatr nawet 
miłosierdzie Boże wysuszy. X . St. M.

K A L E N D A R Z Y K  TYGODNIOW Y.
19 sierpnia  n iedziela  L udw ika z Tul.
T20 „ poniedz. B ernarda opata, D okt. Kość.
2 i „ w torek  Joann y de C hantal w.
22 „ środa Tym oteusza m , H ipolita  b.
23 „ czw artek  F ilipa Ben.
24 „ p ią tek  B artłom ieja  A p osto ła
25 „ sob ota  L udw ika króla

Lampa zepsucia.
Panujący nam Papież jest umysłem, tak wszech­

stronnym, że niema dziedziny życia, którąby się nie intere­
sował. Ale każdy objaw tego wiecznie fżywego zaintere­
sowania wykazuje, że cokolwiek obchodzi Piusa XI z krę­
gu spraw społecznych czy gospodarczych, z Zakresu roz­
woju czy postępów techniki, ma zawsze związek z Kościo­
łem, którym rządzi i dla którego- dobra pragnąłby wyko­
rzystać każdy nowy wanalazek, każde odkrycie, zapobiega­
jąc, by one nie zamieniły się na narzędzia Szerzące spu­
stoszenie w duszach ludzkich. Dlatego tak bardzo dba 
o radjo, dlatego tak żywo ,zajmuje się filmem.

Odkąd kino stało się w świecie rozrywką najbardziej 
rozpowszechnioną i dla najszerszych mas dostępną, publi­
cyści katoliccy zaczęli zwracać uwagę na jego wielką kolę, 
jako potężnego narzędzia urabania duszy „zbiorowej w spo­
łeczeństwie w takim czy innym kierunku. Wszak masy 
w dużym Stopniu Ulegają sugestjom płynącym z ekranu, 
kształtują pod ich wpływem swe przekonania i zasady mo­
ralne. Prasa całego świata coraz więcej uwagi poświęca 
rozwojowi filmu, tylko gdy ci, co <śię wysługują przemysłowi 
kinowemu, wychwalają w jego produkcji wszystko, z ety­
ką niezgodne, drudzy, od niego niezależni, grzestrzegają 
głośno przed poważnem niebezpieczeństwem, na jakie na­
rażoną bywa (religja i obyczajność przez filmy 'demorali­
zujące, zwłaszcza deprawujące młodzież.

Wiadomości o tem coraz częściej dochodziły do Pa­
pieża i oto w tych dniach za pośrednictwem khrdynała 
Pacellego wystosował Pius XI do prezydjum imiędzynaro- 
dowej organizacji filmowej mcmorjał o konieczności re­
formy produkcji filmowej w duchu obyczajowym. A te­
legramy o tem pojawiły się w gazetach tego Samego dnia, 
kiedy najpoczytniejsza prasa drukowała wywiady z reży­
serami najpotężniejszych wytwórni o tem, jak to się już (pu­
bliczności przejadły m odne) ostatniemi czasy tematy filmów, 
toteż zdecydowano. powszechnie wprowadzić na ekran jak 
najwięcej kabaretu... Film pójdzie w tym kierunku.

Nie dziw. Wszak ci reżyserowie, jak dyrektorzy i właś­
ciciele koncernów filmowych to żydzi, w których interesie 
właśnie leży zwalczanie etyki katolickiej. Toteż celowo opa­
nowali całkowiecie wytwórczość kinową, jak jnoże żadnej 
dziedziny produkcji na świecie. Właśnie w pismach kato­
lickich zagranicznych pojawiły się wykazy -wszystkich wiel­
kich i szeroko w świecie znanych towarzystw filmowych 
1 przy każdej firmie jako ci, od których zależy kierunek 
>,ideowy", figurują same nazwiska żydowskie, zarówno w A- 
ńieryce, jak we Francji lub Rosji. Czyli my (innych fil­
mów i u siebie w Polsce nie widujemy — a niestety i to, 
cośmy sami wyprodukowali dotychczas, było albo przez 
'•y.dów ; robione, albo za ich pieniądze. Świeżo r.żysei Pu­

chalski publicznie się w wywiadzie prasowym przyznał, 
Ze filmu „Pod (Twoją Obronę" nie mógł dokończyć bez po­
mocy ich kapitału. Pociesza jednak, że wierzy, iż przygo- 
ewywana w tej chwili nowość „Ksiądz Kordecki" zosta­

nie doprowadzona do końca za pieniądze nieżydowskie. 
Ale to niestety tylko przysłowiowa kropla w morzu, (jakie 
nasze kina, a jest ich 750 z ćpierćmiljonem frnejsc, za­
lewa z tego młyna światowego wrogów naszej moralności. 
Trafnie jeden z kardynałów powiedział, że kiedy z lampy 
czarodziejskiej jego lat młodych wyszedł .nowoczesny aparat 
filmowy, myślał, że stanie się lampą radości, którą katolicy 
wińniby zamienić w lampę naprawy obyczajów, a tymczasem 
wrogo lub obojętnie do naszych zasad usposobieni reży­
serzy przekształcili ją w potężny reflektor zepsucia. Słusz!- 
nie tedy domaga się Papież przeprowadzenia corychlej w tej 
dziedzinie reformy.______________________________________i

Na czasie.
K s. W t. W a rg o w slj prof. m uzyki kościelnej.

ST U D JA  ORGANISTY MIEJSKIEGO.
Kwestja przygotowania do zawodu organistowskiego 

została jasno określona i definitywnie ustalona przez czyn­
niki kościelne. Nowy regulamin dla organistów archidie­
cezji krakowskiej postanawia, że stanowiska organistów 
w miastach, miasteczkach, osiedlach fabrycznych i zdro- 
wiskąęh mogą obejmować wyłącznie absolwenci średnich 
szkół muzycznych czyli konserwatoriów. Szeroki ogół nie zna 
planu studjów kandydatów organistowskich, warunków przy­
jęcia do konserw^atorjów, kosztów związanych z nauką. 
Otrzymuję w tej sprawie wiele zapytań, na które dam pdpo- 
wiedź w dzisiejszym artykule. Informacje moje dotyczyć 
będą w szczególności wydziału muzyki kościelnej w Kon­
serwatorium Towarzystwa Muzycznego w Krakowie, jako 
jedynej tego rodzaju placówki na naszym 'terenie, któ­
ra daje ipełne gwarancje należytego wyszkolenia przy­
szłego organisty.

Plan nauk na wydziale muzyki kościelnej w Konserwa­
torium zawiera szereg przedmiotów teoretycznych i prak­
tycznych, f

Studja .kandydata na organistę rozpoczynają się od 
pierwszych zasad muzyki. Uczeń zapoznaje się z pisownią 
muzyczną, ze skalą muzyczną i odległościami dźwiękowemi 
(fonetyka), z rytmiką, dynamiką i t. d. Nauka, czytania nut 
głosem (solfeż), i dyktat muzyczny czyli umiejętność zapisy­
wania melodji lub całego utworu służą do rozwinięcia słu­
chu. Zagadnieniami muzyki wielogłosowej zajmuje się nau­
ka harmonji, kontrapunktu i fugi. W  nauce harmonji pozna­
je uczeń budowę akordów i ich łączenie, co daje mu imoż- 
ność harmonizowania pieśni. Współbrzmienia można jednak 
osiągnąć nietyłko .przez ugrupowanie kilku tonów, (jeden 
nad drugim, /lecz i w inny sposób, prowadząc kilka me- 
lodyj równocześnie. Tego kunsztu uczy nauka kontrapun­
ktu i fugi. Podobnie jak architekt musi się znać nietyłko 
na materjale budowlanym, lecz i na konstrukcji i stylu, 
tak i muzyk musi poznać konstrukcję utworów muzycznych 
i ich styl, czego znów uczy nauka form muzycznych i este­
tyki muzyki. Organista, który pragnie w przyszłości tworzyć 
dzieła kościelno-muzyczne, musi studjować osobno naukę 
kompozycji. Do przedmiotów teoretycznych zaliczają się rów­
nież takie przedmioty, jak historia, muzyki, język łaciński, 
liturgia (nauka o obrzędach kościelnych), dydaktyka i me­
todyka oraz pedagogika. Te trzy ostatnie (przedmioty przy- 
goto-wują organistę do zawodu nauczyciela muzyki. ‘ ■;

,Z przedmiotów^ praktycznych wysuwa się na (pierwsze 
miejsce śpiew kościelny, w szczególności zaś dpiew gregor­
iański, pieśniarstwo dudowe i śpiew wielogłosowy. Śpiew 
chórowy łączy się z nauką dyrygowania fczyli kierowania 
zespołem wokalnym. Lekcje śpiewu poprzedza nauka 'emisji 
głosu  czyli prawidłowego władania głosem.

Zanim uczeń zacznie studjow'ać grę organową, musi 
najpierw' przejść przygotow'atvczy kurs fortepianu. Gdyby b o ­
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wiem uczeń nic posiadał techniki palcowej, Napotykałby na 
wielkie trudności w grze na klawiaturze (nożnej czyli pe­
dale. 1 o skończeniu kursu fortepianu uczeń (przechodzi na 
niższy kurs. klasy organowej. Nauka gry (organowej, po­
dobnie^ jak i śpiewu, trwa przez cały ićzas studjów organi­
stowskich. W  rezultacie uczeń musi umieć Nietylko zagrać 
z nut zadany mu utwór, lecz (także na poczekaniu stworzyć 
utwór z własnej fantazji czyli musi jznać sztukę improwi­
zacji, ponadto kształci się w towarzyszeniu (do śpiewu czyli 
w akompaniamencie. Otrzymuje w tym względzie'stale wska­
zówki od profesora gry organowej. Nauka (organoznawstwa 
pozwala uczniowi zapoznać się z budową i konserwacją 
organów.

Poza wyżej wymienionemi przedmiotami przeważająca 
częśc organistów studjuje nadprogramowo grę na forte­
pianie i uczęszcza do klasy kapelmistrzówskiej. Gruntowna 
znajomość tych przedmiotów ułatwia im później tzdobycie lek- 
cyj fortepianowych i prowadzenie orkiestr.

Nauka w konserwatorjum jest podzielona na \kursy, 
a nie na lata. Czas trwania (nauki na kursach: przygoto­
wawczym, niższym, średnim i wyższym zależny jest ,od zdol­
ności i pilności kandydata. Uczeń kończy odnośny (kurs,

0 ile opanował materjał naukowy, przepisany (planem nauk,
1 zdał egzamin z wynikiem pomyślnym. Egzamin końcowy 
decydujące o uzyskanie patentu lub dyplomu. 'Warunkami 
przyjęcia na wydział muzyki kościelnej są : dobry glos 
i słuch, zdolności muzyczne i ukończenie conajmniej szkoły 
powszechnej. Kto zapoznał się z planem ptudjów, ten musi 
stwierdzić, że stucfja organisty nie są jbynnajmniej łatwe, 
przeciwnie wymagają od kandydata dużej inteligencji. 
Z  doświadczenia mogę powiedzieć, że uczniowie, (którzy u- 
kończyli tylko szkołę powszechną, napotykają na ,wielkie 
trudności, wskutek czego studja ich muszą £ię przedłużać, 
gdy zasadniczo mogłyby się skończyć w fciągu czterech lat.

Opłaty m ie s ię c z n e  w y n o sz ą  n a  'k u r s ie  p r z y g o to w a w ­
czy m  25 z ł, n a  n iż szy jn  o d  '30 -35  z ł, n a  śr e d n im  o d  3 5 -4 0  
z ł, n a  w y ż sz y m  o d  4 0 -4 5  izł. (W p iso w e  d la  n o w o w stę p u ją -  
c y c h  10  z ł, d la  in n y c h  5 (zł. Zniżki u d z ie la n e  s ą  zazw yczaj 
u c z n io m  k u rsó w  w y ż sz y ch , o d z n a c z a ją c y m  s ię  z d o ln o śc ia m i  
i  p i ln o ś c ią . U c z n io m  p r z y s łu g u jz ą  w sz y s tk ie  p ra w a  m ło d z ie ż y  
sz k ó ł śr e d n ic h . Mieszkanie z u tr z y m a n iem  zn a jd z ie  k a ż d y  
k a n d y d a t w  B u r s ie  X . K u z n o w ic za  w  (cen ie o d  60  z ł za  
m ie s ią c .

Zjazd Polaków z Zagranicy
U roczystości II Zjazdu P olaków  z Z agranicy (poprzedziła 

w  niedzie lę  so lenna  M sza św . odpraw iona (przez J. E . ks. B isk upa  
W . P. ,1. G aw linę w ob ecności ip. P rezydenta R. P ., ks. K ar­
dynała P rym asa A u g u sta  H londa, rządu, przedstaw icieli dyplo­
m acji, organizacyj sp ołeczn ych , rodaków  p rzy b y ły ch  z Z agranicy  
na Zjazd i olbrzym ich r; e s  c  N astąp  i  i r cw .a  w ojska  i organ z  ,cyj, 
jedna z n ajw iększych  i pod znakiem  m otoryzacji arm ji. Obrady Zja­
zdu w  sa li Sejm u o tw o rzy ł p. m arszałek  R aczk iew icz, prezes Bady  
niczącego p. Św ietlika, jednego z  rep rezentan tów  P o lak ów  ze 
Stanów  Z jednoczonych. N a sa lę  obrad p rzybył P rezy d en t Mo­
ścick i, w ita n y  hym nem  narodow ym . Po dtuższem  (przemówieniu 
p. Raczł: itw icza , charakteryzującem  rolę Zjazdu i Em igracji p o l­
sk iej, g ło s  zabrał ,1. Em. K ard ynał (August Hlond, członek  K o­
m itetu  H onorow ego II Zjazdu. U kazan ie s ię  jego  m ów nicy w y ­
w oła ło  burzę ok lask ów . i

„W ita ła  W as P o lsk a  — (mówił ks. P rym as — P olska  jako  
P aństw o, po lsk a  rzeczyw istość  po lityczna , w ita ła  W as P olska  
zbrojna na w czorajszej rew ji W ojska P o lsk iego , (witał W as 
P arlam ent P olsk i, a  w  te j  ch w ili przed W am i, k tórzy  repre­
zen tu jec ie  P olon ię Z agraniczną, s ta je  P rym as P olsk i, (aby W as 
pow itać im ieniem  p o lsk iego  K ościoła . W ynieśliście , przodko­
w ie  W asi w y n ie ś li z  tej ziem i, z ośrodków  w iary ojców  sw oich to 
tchn ien ie  relig ijne, z którem  p o szliśc ie  w  ftułactwo życiow e, 
bo tam  w  opuszczeniu  Swojem , tam  (w oddaleniu nie 'było n i­
kogo, k tob y  jako P aństw o W am i s ię  (zajmował. N ajsiln iejsze  
m ieliśc ie  w  tej w ierze o jców  sw oich  (pocieszenie i z ty m  kra­
jem  m acierzystym  pow iązanie.

To tchn ien ie  relig ijn e  w zbu dziliśc ie  tam  w (osiedlach sw o ­
ich tu łaczycli i pobudow aliście tam  te  p iękn e, (wspaniałe św ią ­

ty n ie  polsk ie, tam  stw o rzy liśc ie  t e  swoje (w ielkie i w span ia łe  
parafję, tam  pobudow aliście Swoje parafjalne szk o ły  i, k iedy  
n ik t jeszcze  po lsk iego  dziecka  zagranicą języ k a  (hie u czy ł, 
W y tam  w  cieniu  świątyń sw oich  (Uczyliście język a  i  liistorji 
P olsk i i s tw o rzy liśc ie  w dziedzinie relig ijnej dzieła , (które po- 
hiekąd  w  cień u su w ały  n a sze  w (Macierzy poczynania  |reli- 
gijne. I

Przychodzicie tu taj n iety lk o  jako p rzed staw icie le  pol­
sk ie j m yśli, ducha p o lsk iego  i  po lsk iej zagranicznej dum y, 
a le  przychodzicie rów nież ja k o  przed staw icie le  polsk iej k a to ­
lick iej m yśli zagranicznej, .lako tak ich  W as w itam  pragnąc, 
aby t:> sp otk an ie  W asze z  krajem , f. tem  P aństw em  P olskiem , 
w ielk iem  m ocarstw em , zdecydow anem  a  pokojow em , to (spot­
k an ie  W asze z O jczyzną i Narodem  było (zarazem serdecznem  
spotkan iem  z K ato licką  P olską.

I ta k  jak w  ty m  Z jeździć izleja s ię  po lsk ie  duchy z całego  
św ia ta  w  jeden duch polsk i i jak  cala  idea ogarniająca św ia t  
polski w  jednej w yrazi Się sy n tez ie , tak  n iech  m y śl k a to lick a  
polsk a  z ca łego  św ia ta  w  jednej 'ujawni s ię  m an ifestacji r e l i ­
gijnej w  C zęstochow ie1), gdzie T ej Pani, (która naszą je st  K ró­
low ą, hołd  złożym y".

W śród przybyłych  z  zagran icy  ujaw nia ł s ię  W szędzie en tu ­
zjazm  dla P o lsk i i jej pam iątek.

Obrady II. Sejm u W ychodź(w a doprow adziły do /uchw ale­
nia s ta tu tu  św iatow ego Z w iązku P olak ów  z /zagranicy. D ele­
g aci ze Stanów  Zjedn. od ło ży li decyzję  Ho uchw ały  zjazdu P o­
laków  w  Stanach. (Dok. na str . 558j.

!) O rganizatorzy Zjazdu jakoś o p ielgrzym ce ido C zęsto­
chow y nic pom yśleli I

Matka Boża Kalwaryjska ratuje tonących.
Spodobało s ię  Panu B ogu naw iedzić  nasz ikraj k lę sk ą  p o ­

w odzi w  m iesiącu lipcu r. b. (Niebo, p ok ryte  gęstem i, ołow ianem i 
chm uram i sp uszcza ło  potok i deszczu, tak , że (zdawało się  pię 
niek iedy, że ca łe  chm ury z deszczem  'sp ły w a ły  na ziem ię. 'N aj­
przód w ezbrane potok i górsk ie i rzek i ‘o Szybkim  prądzie, 
w  M ałopołsce jak : W isła, W isłoka, B iała, D unajec, Raba, Ska­
wa, dotąd n ieuregu low ane, nabrzm iałe W ielką ilością  Wody 
nagle w y stą p iły  z brzegów  i  poczęły  zalew ać fâ j, pola, znosić  
m osty drogowe, ko lejow e, rozryw ać n a  w ie lk iej przestrzen i tory  
kolejow e, ba, n aw et ca łe  dom ostw a i budynki gospodarcze, 
znosić z pow ierzchni ziemi', a  V  anfifesAie N. Sączu podm ulać
i przew racać c a łe  kam ienice p iętrow e. — G roźne i niczem  n ie ­
pow strzym ane, żyw io łow e, m ętne fa lc wód .unosiły p a  sw ej po­
w ierzen iu  w yrw ane z pniam i ogrom ne drzewa, "ibelki t dachy  
z zabranych budynków, sp rzęty  dom owe, p lony p aszy ćh  pól, 
a naw et zw łoki ludzkie i  c ia ła  n ieboszczyków  (z trum nam i 
z podm ulonych cm entarzy (parafja Chomranice). W szystk ie  (na­
sze  w ładze _ św ieck ie  w raz z wojskipm  (i organizacje społeczne  
często  z w ielk iem  pośw ięceniem , a  n a w et % narażeniem  życia, 
w łasn ego  sp ieszy ły  zagrożonej ludności z pomocą. G dyby nie  
to, k lęsk a  powodzi poczyniłaby jeszcze w iększe /spustoszenie  
i pochłonęłaby w ięcej ófiiar ludzkich. A le  tnadew szystko w in ­

niśm y w dzięczność Bogu, że w ejrza ł na p ła cz  i niedolę ludzką, 
że s ię  u litow ał, s ły szą c  zew sząd b łagalne m odły  i rzew ne pro­
śby i pow strzym ał karzącą praw icę i tak , jak fiiegd yś Chry­
stu s na m orzu pow strzym ał burzę i sta ło  *ię uciszen ie  w ie l­
kie, ta k  i w ted y  po to p ie li i  n iepogodzie niebo rozb łysło  ja- 
snem i i gorącem i prom ieniam i słońca.

O tem  w szy scy  już w iem y, to (już przeszło do h istorji, bo 
tak  w ie lk iej powodził, która  rozszerzyła  się  na ca ły  prawie  
kraj, z powodu w ylew u  W isły , ludzie n ie  pam iętają. N iechże  
przejdą do h istorji i> inne fakta , które (z tą  pow odzią 'maja, 
śc isłą  łączność. Oto praw dziw e zdarzenip, które ^tw ierdził na 
m iejscu nfżej podpinany. We w si K lęczany, pow . N. Sącz, w pa­
rafji Chom ranice n ieduża rzeczka  górska  Sm olnik (w czasie  
tej pow odzi rozszalała, zasilana lieznem i potokam i (górskienu  
z B eskidu Z achodniego, z wilelką potęgą fi furją tocząc ogrom ­
ne fa le wód do Dunajca. Spustoszen ie Czyniła ta k  w ielk ie , 
że nie da s ię  to n aw et (w krótkości opisać. Z resztą nie chodzi 
mi o  to obecnie. W tej wsil K lęczany, w  dolinie w pośród u- 
praw nych pól s ta ła  w  oddalen iu m niejw ięcej (30—40 m. od rze­
k i Sm olnik w ie jsk a  chata , 'Wi której (mieszkał gospodarz Sta­
n isław  K usion w raz z żoną i p ięciorgiem  (dzieci. Obok donW 
była  stodoła  i obora. Nie. przeczuw ała rodzina, jak w ielka  
k lę sk a  w isia ła  nad ni& w  pow ietrzu. D otąd  dzięk i w ie lk ieJ 
sw ej zapobiegliw ości i oszczędności dorobili się  m ajątku, b °
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Poznaj swój Kraj.
1 liistorji Helu, największego osiedla na naszym półwyspie.

Długi ponad 30 kilometrów', wąski szmat (piasku, 
ostro wcinający się w morze, zwany fpółwyspem helskim, 
ciekawi każdego, kto znajdzie się w (dzień pogodny na 
Kamiennej Górze, wzniesieniu królującem nad naszym wspa­
niałym portem .Gdynią. Półwysep helski widziany fz Ka­
miennej Góry rysuje się na sinych .falach Bałtyku jako ciem­
ne pasmo przerwane kilkakrotnie jasnemi punktami Judzkich 
osad. To błyszczą w słońcu białe domki rybaków w Ja­
starni, Borze i Helu, najbardziej znanych miejscowościach 
półwyspu. '

Ciekawość można zaspokoić łatwo Siąść na (statek 
i po godzinie i kwadrans trwającej podróży morskiej, ‘Zna­
leźć się w malowniczej przystani Helu, (największego osie­
dla półwyspu, położonego na samym krańcu (lądu. Wielu 
decyduje się na tę miłą wycieczkę. (Wielu spędza tutaj wa­
kacje. Takich szczęśliwców zjeżdża tu na lato ponad trzy 
tysiące. Więcej nie może pomieścić mała jrybacka mieścina, 
istniejąca od niepamiętnych czasów. Osadę tę (w r. 1378 
wynosi Więnrich von Knieprode, ówczesny mistrz krzyżacki 
do godności miasta. Na czele Helu (stał wówczas wójt, 
który miał dozór nad wybrzeżem i burmistrz, (zarządzający 
miastem. Około połowy XV wieku zaczęto nakładać obok 
Starego Helu nowe miasto zwane Nowym (Helem. Zdaje się, 
że przesiedlenie to spowodował Wylew morza, (który zalał Hel 
Stary. Do tego wydarzenia przywiązana jest Ciekawa le ­
genda. Mówi ona, że Stary Hel był miastem bardzo bo- 
gatem. Prowadził handel z najodłeglejszemi krajami, Jn- 
djami, Arabją, Afryką. Złota, pereł i różnych jkosztow-

nabyli 10 m orgów zieimi' 'dość urodzajnej fza zarobione przez  
Stan isław a pieniądze, w  A m eryce, za łoży li sob ie {sadek z 90 
sztu k  szczepów , m ieli 2 k ro w y  i konia. —- Obdarzył ich  Bóg  
dobrem i dziećmit; m ieli 3 syn ów  i 2 fcórki, dorosłą M arysię  
i najm łodszą Zosię. Przy sw ych  skrom nych fwymaganijach zda­
w ało  się  poczciw ej rodzinie n iczego do (szczęścia n ie brakow ać. 
P rzen ik liw e ty lk o  serce  m atk i odczuw ało jakby (nadmiar szczę ­
ścia, jakby za dużo te g o  pow odzenia (doczesnego i nie bez 
pew nej obaw y spoglądało  w  przyszłość, bojąc ńię u tra ty  tego  
co , zdobyli, bojąc s ię  ja k ieg o ś n ieszczęścia . (Przeczucia z ło ­
w ieszcze m atczynego serca  sp e łn iły  s ię . Z aśw ita ł (dzień k ry­
tyczn y  16 lipca 1934 r. N iebo ja k ie ś  sm utne, zasępione grube- 
m i chm uram i sp uszcza ło  s tru g i deszczu na (ziemię. R zeka w ez ­
brała i w y stą p iła  z brzegów, ;a jej w o d y  d o sięg ły  ich dom ostwa. 
Zdaw ało im  się , że dalej f  w yżej swody nie Wzbiorą, a tu  
z godziny na godzinę 'podnoszą się  fa le i zalew ają w szystk ie  
budynki. W oda ryczy  i szum i ‘i ‘w idać, /jak  (wykrada ludzką  
pracę, n iosąc na w zburzonych falach  d esk i, Aoelki, m óble, .zbu­
rzone częśc i dom ów. R ozpacz w ie lk a  \o g a r n ę ła  W szystk ich; 
biedni ludzie piie w iedzą w  jaki isposób ratow ać zagrożone do­
m ostwo, rzeczy i inw entarz. W szyscy  brodzą w (wodzie, ch ow a­
ją s ię  do domu, bo w oda rw ie  ich z nóg, a le i wdom u pełno  
w o d y .'R u n ęła  najprzód stodoła , później obora, Jerowy i koń po­
p łyn ęły  z .w odą. Koń utonął, krow y (się w yratow ały . J e s t  go-

W  wycieczkach! nad polsk ie m orze bi© rzęfadział ca ła  niem al 
P olska. N a ilu stracji w idzim y kraltusa przyglądającego (grę 
m ewom , 'krążącym  za sta tk iem  zdążającym  z Gdyni na Hel.

ności było tu poddostatkiem, a srebro (mieszkańcy Helu 
za nic sobie mieli. Ale później, (pod wpływem tych bogactw, 
popadli w miękkość i zepsucie, za co (ich Pan Bóg wiel­
kim wylewem morza skarał. Bo nagle (w nocy, a było to 
z pierwszego na drugi dzień Zielonych (Świątek, morze 
się nadzwyczaj wzburzyło i całe miasto, wraz z mieszkańcami 
i wszelkiemi skarbami w głębiach swoich pogrążyło: Ta 
sama legenda mówi, że w pierwszy dzień Zielonych Świą­
tek można to miasto zobaczyć i podziwiać (pałace, piękne 
domy, strojnych panów po ulicach chodzących i panny 
„alotne. Zbliżyć się jednak do niego file wolno. Nieraz 
się zdarzało, że rybak niejeden podpłynął ,ku niemu, ale 
już więcej nie wracał. Także i dzwony kościeklne tego 
dnia słychać. Wreszcie pod wieczór wśród wichrów i burzy 
cały ten obraz niknie. Piękna legenda. Wróćmy jednak 
do rzeczywistości: Wprawdzie w Starym Helu był kościół, 
ale przy budowaniu Nowego wzniesiono w nim również 
świątynię pod wezwaniem św. Piotra i Pawła, przy której 
był proboszcz. W  r. 1453 król (polski Kazimierz Jagielloń­
czyk oddał Hel Gdańszczanom, toteż z biegiem czasu 
mieszkańcy Helu ulegli zniemczeniu, a gdy (Niemcy o- 
garnęła herezja, Hel porzucił również wiarę przodków 
i przeszedł na łuteranizm. Ponieważ prawo patronatu nad 
kościołem w Nowym Helu należało do (tkwiącego w he­
rezji Gdańska, (więc w r. 1526 odebrano go katolikom, 
a oddano luteranom. W  50 lat później spalił się on, a lu­
teranie wybudowali sobie nowy. Również kościół (w Starym 
Helu smutne .przechodził koleje. Istniał on /od najdawniej­
szych czasów.; Przez długie lata był kościołem parafjalnym,

dżina trzecia  .popołudniu. Poziom  w ody w ftnieszkaniu się  pod­
nosi, w tem  w oda w yryw a c zę ść  spróchniałej (ściany pod o k ­
nem i prąd p rzep ływ a przez p ierw szą  izbę (kuchenną. D zieci 
m niejsze p łaczą i tu lą  s ię  'do m atki. 'Świadomość groźnej ch w ili  
zaw alen ia s ię  j domu i ry ch łe j śm ierci sw ojej (i ukochanych  
dzie-ci przejm uje serca  rodziców n ieopisaną trw ogą. N ie w ie ­
dzą co począć; ucieczka z zagrożonego (domu trudna już i sp óź­
niona. B liscy  są  już rozpaczy. W tedy w iara  przychodzi na po­
moc. W zyw ają B oga i M arji ze łzam i. •'Matka bierze z drugiej 
sta n cji 2 obrazy: Cudownego P. J ezu sa  (z M ogiły i M atki B o­
żej K alw aryjskiej i z te-mi św iętościarni sadow i pię sam a z ca łą  
rodziną na kuchni i. piecu. W tem  (groźna i potężna fa la  pod­
m ywa fundam enty domu, w ati s ię  z (łoskotem  część  domu t. }. 
druga stan cja , w oda zabiera w szy stk ie  m eble, (ubrania resztę  
obrazów, dach p oszyty  słom ą łam ie się  (do połow y i  opuszcza  
na dół nad zabraną izbą. P ozostała  (tylko jedna izba kuchenna, 
w której schroniła  się  c a ła  rodzina fz k ilkom a owcam i p ływ a-  
jącem i po niej. M atka i ojciec śc isk ają  (w rękach  obraz M atki 
B oskiej K alw aryjsk iej, m odląc się  ża r liw ie  i polecając Jej 
opiece sw oje  dusze. Ostatjnia, zda s ię  (wybiła godzina, śm ierć  
zajrzała  im w  oczy. Izba kuchenna (jako gorsza i zm urszała  
pow innaby się  zaw alić  prędzej. I teraz (dzieje się  cud. M atka  
B oża K alw aryjska ocala rozb itków , k tó rzy  zaufalm i Jej c a łk o ­
wicie. Dom podm yty i  zaw alony do połow y (pozostaje z tą  jedną



Str. 550 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr.  34

IV porcie helsk im  czek ają  n a  pasażerów  dw a sta tk i Żeglugi 
P olsk iej, —- kursujące na linji H el— Gdynia.

pod wezwaniem Najświętszej Marji Panny i słynął (z cu­
downego Jej wizerunku.

Opowiadają, że przed laty zasłynął cudami wizerunek 
Matki Boskiej, w pobliskiej, leżącej nad brzegiem morza 
lecz poza półwysopem wiosce Swarzewo. Ponieważ (nie było 
tam kościoła, pobożni rybacy i żeglarze przenieśli wizeru­
nek do świątyni w Starym Helu. Gdy na Hel doszła wieść 
o wielkich cudach dziejących się w Swarzewie na miejscu 
gdzie stał wizerunek, rybacy wznieśli kościół. Do tego to 
kościoła przeniesiono cudowny wizerunek z początkiem XVI 
wieku ,gdy luterscy świętokradcy napadli na kościół w sta­
rym Helu i wyrzucili cudami słynącą figurę. Od tego 
czasu kościół .w Starym Helu podupadał coraz bardziej. 
Z  biegiem lat nie pozostało z niego śladu. A  ponieważ 
kościół w i Nowym Helu przeszedł w ręce luteran, nie­
liczni katolicy z Nowego i Starego Helu chodzili do a- 
statnich niemal czasów modlić się do kojścioła;w'Jastarni... 
cpDirskiej wiosce na pOfwyspic.

Przez długie lata miasto Hel należało do Gdańska. 
Później zmieniało dość często swych panów. IW r. 1577 przy­
bywa tu z oddzia.łcm wojska Ernest (Wejher i zmusza miesz­
kańców Helu do złożenia przysięgi na wierność królowi 
Batoremu. W  1626 admirał szwedzki Carllson (żąda od 
Helu hołdu dla swejgo króla Karola Gustawa. Ostatnie 
to znaczniejsze wydarzenie w dziejach miasta, które coraą 
bardziej zaczyna podupadać. .

Ciekawy widok przedstawiało to miasteczko przed laty 
kilkudziesięciu. Tworzyła je jedna piaszczysta ulica. W po­
środku jej pełno powbijanych palów, na których suszyły 
się sieci rybackie. Po obu stronach (ulicy stały małe ale 
schludne domki, zbudowaSne po większej części fte szcząt­

ków rozbitych okrętów. 
Ktoś pisał o ówczesnym 
Helu: „Nieraz w tych
drzwiach ociężałych roz­
poznasz ster stary okrę­
towy ; tam ów chlewik to 
kosz masztowy, w którym 
majtkowie w górę się pod­
nosili. Mówią, że tutejsza 
chata może i 100 tysięcy 
talarów kosztowała daw­
niejszych panów". D/iisiaj 
wiele się zmieniło. Wśród 
starych drewnianych chat 
rybackich, coraz więcej 
murowanych. Mimo to po 
zostało Helowi wiele uro­
ku i malowniczości, któ­
rego źródłem jest nieu- 
jarzmione przez człowieka 
morze.
ro szczęseu o  się  ry Da ko w  i z
Helu. Złowił 4 łosie  metrowej długości i w ystaw ił na widok 
pufńiczny przocT sw ym  (tomom na głów nej 'ulicy Helu.__________

Rodzina K usionów  cudow nie uratow ana za przyczyną M. i’>. 
K alw aryjsk iej w K lęczanach pod N. [Sączem._________

izbą do końca powodzi, po zm niejszeniu  fei-ę wód rodzina w y ­
chodzi ze szczą tk ó w  domu bez żadnej tezkody na c ie le . Cała 
okoliczna ludność K lęczan przypisuje to  zdarzenie Cudownemu 
ocaleniu  rodziny przez Marję. Ludzie n ie 'mogli w yjść  z po­
dziwu, w jak i psosób 'ta jedna (izba, k tórą jak mówili* dość  
kopnąć nogą, by się  rozlecia ła , u szła  pow odzi, oparła się  
wzburzonym  falom  I W szyscy  zgodnie tw ierdzą, że ptalo się  
to cudow nie! Tak te ż  przed staw iła  to  (zdarzenie jedna z gazet. 
1 -w tem , n iem a nic dziw nego fdla w ierzącego  katolika, jeden  
Św ięty pow iedział bow iem , że k to  Jej (zaufa i do N iej s ię  u c iek ­
nie, ten  n igdy nie zginie. N a sp raw dzen ie  tego  cudow nego  
ocalenia  na m iejscu , w yjech a ł w  n iesp ełn a  3  tygodn ie  ks. 
kustosz k lasztoru  OO. B ernardynów  w K alw arji Z ebrzydow skiej 
wraz z niżej podpisanym  i p. L isow skim  m alarzem . W idzie­
liśm y w szystk o  naocznie, jak  to : połow ę tego domu, c a łą  o ca ­
lałą rodzinę, która przebyw a u sąsiadów , gdyż dom je st  kom ­
pletn ie  zrujnowany; przytem  naszym  oczom  przed staw ił śię  
okropny widok zn iszczen ia  ca łeg o  pola i terenu  [powodziowe­
go. Pole je st  tak  nan iesione zw ałam i 'mułu z kam ieniam i i żw i­
rem, dochodzącemu do 1 'i pół m. (grubości, ca łem i stosam i drzew, 
belek , że robi to w rażenie dzikiej (puszczy, na której przez  
w iele  lat rodzić s ię  n ie  będzie. ,

Mimo to, że rodzina c ierp i g łód  j w szy stk o  prócz życia

utraciła , nie rozpacza, n ie  (narzeka, a le  dziękuje Bogu i Marji 
za ocalenie. Z asługuje  ze w szech m iar na pom oc ze stron y  sp o­
łeczeń stw a . S łysze liśm y  opow iadania tam tejszych  ludzi, k tó ­
rzy w sk a zy w a li m iejsca  innych trzecli gospodarstw . (Nie po­
zostało  po nich  żadnego śladu. P rzy jednym  domu je s t  ty lk o  
wierzba, n iem y św iadek tragedji, jak a  sp o tk a ła  tę  rodzinę, 
gdzie w  przeddzień powodzi bawiono się  w esoło  w  licznem  to ­
w arzystw ie  m łodzieży. B yła  m uzyka, tańce, p ija ty k a , s to so ­
wano zasadę: używ ajm y św iata , póki służą  la ta; a k to ś się  
bluźnierczo w yraził: dzisiaj pijem y, jutro gnijem y, bo w szak  
po śm ierci njc z mas nie zostan ie . I ta k  się  te ż  sta ło : na 
drugi dzień  przysz ła  powódź, zabrała c a ły  (dom, ta k , że n ik t  
się  nie w yratow ał oprócz jednego m łodzieńca, k tóry  opuścił 
tak ie  tow arzystw o i n ie brał udziału w  zabawie.

B yliśm y rów nież u m iejscow ego czcigodnego ks. proboszcza  
A ndrzeja  Juszczyka . Ten potw ierdził w szystkie, zebrane przez  
nas w iadom ości jako zgodne z prawdą, (nadmieniając, że rodzi­
na K usionów, cudow nie ocalona na leża ła  do (najbardziej przy­
k ład nych  jego parafjan. Może przeto i na n iej, spraw dzi ^Ję 
to , vże B óg ich zasm u cił. B óg p o cieszy . Mówi bow iem  P ism o  
św .: „W  Tobiem  Panie, po łoży ł nadzieję, n ie  będę za w sty d 'o n  
na w iek i“. Ks. Ib M.
K alw arja Z ebrzydow ska 5. VIII. 1934.
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Po drugim zjeździe Polaków z Zagranicy.
O bserw ator trzeźw y i sum ienny nie m oże pom inąć jn ileze- 

niem  pew nych  sp ostrzeżeń  i  r e flek sy j, rzucających ciek aw e  
fw ia tlo  na stan ow isk o  n aszych  braci, rozsianych (w pow ażnej 
ilości ośm iu m iljonów po całym  ś w ie c e .

Sp ostrzeżeń  tych  — m igaw kow ych , a le  znam iennych — n ie  
będę ujm w a ł w  jak ieś .sy stem a ty czn e  w yw ody. -

N iech fa k ta  m ówią bezpośrednio!
1) Im ponuje siln a  i zdecydow ana postaw a naszej delegacji 

Polonji am eryk ańsk iej.
K iedy zadecydow ali w strzym ać s ię  — narazie f— od zg ło ­

szen ia  przystąp ien ia  do R ady naczelnej „W szech św iatow ego  
Z w iązku P o la k ó w 1, padły c iężk ie  s ło w a  z u st  w ysol iego  d y g .  
nitarza pod adresem  oponentów :

— „To nie je steśc ie  P o la k a m i!“ (
U słysza ł jednak ów dygn itarz rów nie c iężk ie  ś l iw a :
— „Panie kochany! M yśm y za oceanem  P o lsk ę  budowali! 

M yśm y przyg- t w ali trzy n a sty  pn nk t W ilsona (o n iep od leg łej  
Polsce). I my w iem y: czego chcem y!"

W rozm owach p ryw atn ych  w yjaśniali nam  delegaci z  za 
oceanu: czego to w ła śn ie  ta k -b a rd zo  ichcą...

Chcą, — by to ńjąć w  jedno pojęcie — poszanow ania tra­
dycji kato lick iej w  now ej P olsce  na /każdym  kroku i w każdej 
dziedzinie życia.

N ie chcą, by im portow ać do P o lsk i: .w ychow anie  
m łodzieży, nieoparte na tradycji k i t o l ic k e j .

N ie  che. . by szerzy! s ię :  sy s tem  „ p o ży ć /a u la  so ­
bie żon ", D elegat z A m eryki m iał 'odwagę pow edz eć  
sw ej rodaczce:

..N iech i), doktorow a (w dow a — (przyp. B^d.) 
da sob ie spokój z ty m  m ajorem . [Pow iedzieliśm y się . 
że zm ienia żony jak  rękaw iczk i!"  <

1 to m ów ił w obecności interesow an ego  (majora 
bez ogródek. <

Razi ich — braci naszych z 'Ameryki — ob yw a­
nie s ię  bez B oga  w  n iepod ległej P o lsce . — „U nas

p. w iada jeden  z dzielnych delegatów  am eryk ań­
sk ich  ni(> ty lk o  żaden Sejm . ile  żaden bankiet
nie odbyw a s ię  bez m odlitw y..."

* * * *
2. A  gdzie je s t:  „B oże! p.oś P o lsk ę" ? ..
Kiedy k o ń czy ły  s ię  iSirafly „Sejm u Emigracji"

w  W arszaw ie jeden z delegatów  y B elg ji — za- 
w o lłił g łośno:

..A gilzie je st:  .(B oże .' coś (Polskę"?...
W ówczas dopiero uziom y A s. A. A . -Skonieckf 

z 'riirners FalŁs M ass. (z A m eryk i) za in ton ow ał tę  
pieśń w d zięczności i b łagalnego oddania Bogu.

M ówił potem :
..Może po raz p ierw szy w Sejm ie polskim  o- 

dezw ała  s ię  w ów czas ta  p ieśń  — (m odlitwa... A le tego  
rodaka z B elg ji pam iętać będę na c a le  życie!"

T m y go zapam iętajm y!
J est nim dzielny  pracow nik: p. Herman F iszer  

z  C hatelineau (czyt. Szatelino!)
— „Tośm y przez ty le  la t śp iew ali „B oże coś Polskę!" , by 

m ieć w olną  O jczyznę, — a  teraz już zapom inam y, już nam  nie  
trzeba" — m ów ił m i potem  p. F iszer, ca ły  w ogniu  un iesienia . 
...Jak tak  będziem y robić, to zgubim y (mów P olskę..."  — dodał’ 
w a lą c  w  stó ł.

•* *' *
3. Że na K om isji K ulturalno-ośw iatow ej nie pom yślan o  o 

pierw iastku  religijnym  w w ychow aniu , że w przem ów ieniach  
program ow ych, ze stron y  oficjalnej, pom ijano P. (Boga i  K oś­
ciół. tego  nie zapom ną delegaci nasi. N ie  czyn ili z tego  kwe.Ąji 
w  tem  znaczeniu, by doprow adzać do (rozbicia zjazdu. P ow ie­
dzieli iednak  sw o ie  tam . gd z ie  potrzeba.

P rzeciw staw ili sie  tw ardo „narodowcowi" K rupskiem u — 
z podwórka H odują dając mu św ie tn a  odpraw ę.

Tę odpraw ę pam ięta  ta ..hodurow cv“n *
4. N ajp rzykszejszą  reflek sję  zostaw iam  na koniec.
B olesna jest, a le: „trudno". I
Praw dę m ówić sob ie  trzeba. U jejsk i K ornel pow iedział: 

„naród, k tóry sob ie  nie m ów i prawdy? id z ie ... w śm ierć".
W ięc pow iem : zn a leź li s ię  ta cy , co przyjechali po ordery  

do M acierzy.
Inni [duli na  to. A le  — n a  przysz łość  ą, to w ażne ostrze­

żenie.
R odacy! Z nacie sw oich . I. gdy zauw ażycie, że  są  ta cy  wśród  

w as, co dla orderu będą k rzyczeć ii gadać i kom prom isy n- 
prawiać, nie w yb ierajcie ich na delegatów , nie pow ierzajcie im  
tej pow ażnej m isji, bo narażacie na szw an k  sp ó j  w łasn y  honor!

* * *

Mimo tych  zastrzeżeń  —  przyw iązujem y w ielk ą  w agę do 
ostatn iego  zjazdu P o lak ów  z  zagranicy.

J esteśm y  pdew ni, że czyn nik i m iarodajne n ie Ibędą ryzyko­
w ać, by lek cew ażyć  pół em igracji polsk iej, t. zn. P o lsk ę  am ery­
kańską. W ejdą w  in tencje  naszych rodaków w Stanach Zjed­
noczonych i  uzgodnią sw ój program  z ich postulatam i, wyro- 
słem i z  serc  bardzo oddanych P olsce  i jej przyszłości.

(H. W .),

Wycieczka polska we Francji.
C zyteln icy  nasi pam iętają, że w  roku ub iegłym  baw iła  

w P olsce (także w  K rakow ie, Zakopanem ), w ycieczk a  przyjaźni 
kato lik ów  francusk ich  z O. D assorm lle  T. :J. na cze le . Dla  
zacieśn ien ia  daw nych w ęzłów  przyjaźni łączących  P o lsk ę  z F ran­
cją  w y jech a ła  w  ty m  roku w y c ieczk a  polska ze (znanym w  św iec ie  
działaczem  kato lick im  prof. uniw. warsz. O. H aleckim  na cze le .

P olska W ycieczka  Przyjaźni, w yjeżdżając do Francji dn. 
1(1. ub. m. po krótk iem  zatrzym aniu kię w B rukseli dla złożenia  
w ień ca  na grobie bohatersk iego króla B elgów  zw iedziła  kolejno  
L ille, A rras, A m iens, Rouen, Lisieux.

W szędzie przyjęcia  i  przyw itan ia  n iezm iernie gorące i s e r ­
deczne ze s tro n y  hrerarchji kościelnej, w ładz m iejscow ych  i  is.po-

II. Zjazd P olaków  z Z agranicy na (dziedzińcu zam kowym  na 
W awelu 3. 'VIII. 1934.

łeczeństw a, przek roczyły  znaczn ie w szystk o , czego  się  spodziew ać  
można było, n a w et od  najlepszych  przyjaciół. — K ardynał Lie- 
nart w  Lille, biskup D utoit w  A rras, biskup (Lecomte w A m iens, 
arcybiskup de la V iłlerabel w Rouen, przyjm ow ali w y c ieczk ę  pol­
sk ą  u sieb ie, odpraw iali nab ożeństw a na jej in ten cję  iw przem ó­
w ien iach  sw y ch  daw ali w yraz  gorącym  uczuciom  przyjaźni i  ju&na- 
nila dla Polski.

Ta sam a nuta  cech o w a ła  przem ów ienia w ładz m iejscow ych, 
które w każdej m iejscowości: podejm ow ały w y c ieczk ę  w  salach  
m iejsk ich  w  otoczeniu  notab lów , radnych m iasta  i  n a jw y b itn iej­
szych  p rzed staw icie li n au k i i  s z t u k i
N iesłych an ie  cen n em  i w zruszającem  było zetk n ięc ie  z Polakam i, 
pracującym i w kopaln iach  w ęgla  m departam encie d u N o rd . W raz 
z księżm i sw ym i, n au czycie lstw em  i licznem i rzeszam i dzieci 
przybyli oni w  liczbie k ilk u  ty s ięcy  Ido O stricourt i L orette dla  
sp otk an ia  w y c ieczk i i  sp ęd zen ia  paru godzin w spóln ie  z  (rodakami. 
P ielgrzym ka do L isieux, odw iedzenie K arm elu, gdzie m atka  
przełożona ofiarow ała  w elon koronkow y jako pam iątkę drogą 
po św . T eresie  od D zieciątk a  Jezu s na o łta rz  M atki B oskiej 
w C zęstochow ie, sta n o w iły  dalszy  etap  .podróży.

W spóln ie z c a łą  grupą em igrantów  polsk ich , przybyłych  
z H avre odpraw iono m odły jub ileuszow e w krypcie  b azy lik i św . 
T eresy a następ nie  pochodem  ze sztandaram i przy dźw iękach  
m uzyk i polsk iej udano s ię  do ,ratusza, gdzie w fimiteniu m inistra  
Clieron zastęp ca  jego w  radzie .m iejskiej podejm ow ał w ycieczk ę  
polską, dając w yraz uczuciom  przyjaźni łączącym  oba narody.
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Niemiecki wulkan.
Prez. N iem iec, Marsz. H indenburg P a w e ł zm arł 2 sierp., 

prawdopodobnie na uwiąd starczy, liczy ł bow iem  87 la t . ,— IDość 
podejrzanie w ygląda ty lk o  ta  okoliczność, że w  ostatn ich  czasach  
posiad łość jego w N eudeck, darowana mu przez h itlerow ców  
w  lipcu ub. r., była niedostępna dla n ikogo, k to  (nie otrzym ał 
„przepustki". — H indenburg odznaczył się  w czasie  w ojny  
zw ycięstw am i pod Tannenbergiem  i jezioram i mazurskiemu, w  r. 
1916 był głów no-dow odzącym  arm ji i w ybudow ał „linję H in ­
denburga", przy której jako ostatn iej o słon ie  — zakończyła  się  
w ojna — kapitu lacją N iem iec. Od czasu , gdy obalił k a to lick iego  
kanclerza Brueninga, utorow ał drogę — Hitlerowi;.

Tuż przed śm iercią H indenburga, H itler  przeprow adził na 
radzie m inistrów  „zaw ieszenie"  przepisu k on stytu cji, że ty m ­
czasow e zastęp stw o pow ierza się  prezesow i najw yższego  tr y ­
bunału R zeszy, a  urząd prezyd en ta  połączono z kanelerstw em . 
W ten  sposób H itler jest już zupełnym  sam odzierżcą w Niern- 
Stroskane tłum y m ia ły  o czem  rozm yślać przed pałacem  pre­
zydenta, ale m ów ić nie w olno i

Z w yczaje starogerm ańsk ie  zastosow ano przy nocnym  i) po­
grzebie prezyd. H indenburga. P ochow ano go w jednej z w ież  
pom nika pod T annenbergiem , gdzie sw eg o  czasu pokonał Ro­
sjan, a w ięc na ziem i polsk iej (M azury w P ru siecłi w schód.). 
L edw ie dopuszczono do nieznacznej cerem onji relig ijnej c h r z e śc i­
jańskiej, a H itler  pożegnał Z m arłego słow am i: „W nijdż do WalL- 
halli". — W edług pojęć germ ańskich  je s t  (to siedziba głów nego  
boga W odana, gdzie przebyw ają zm arli w ojow nicy. —  B rako­
wało ty lk o  kap łanów  germ ańskich  z turzem i (rogami na g łow ie, 
aby cerem ońja w yp ad ła  po starogerm ąńsku l

P ow szechną a m n estję  kar w ięzien ia  do 6 'miesięcy i g rzy ­
w ien  do 1000 m arek og łoszon o  w INiemczech w zw iązku ze 
śm iercią prez. H indenburga i objęcia przez H itlera  w ładzy nie-

Oto trzej ludżlc, k tórzy  ' trzęsą  "dziś N iem cam i hitlerowskitemT  
m inister R zeszy H ess, k a n clerz -p rezy d en t H itler  i m in ister  

R eichsw ehry genera ł von Blom berg.

ograniczonej. J e s t  to pom ysł, obliczony na (zw ycięstw o przy  
pleb iscycie , k tó ry  m a potw ierdzić uchw ały  rady m in. o p o łą ­
czeniu  urzędu kan clersk iego  z prezydenckim . P rzy (głosowaniu  
w  dość -skom plikow any sposób będzie s ię  (znaczyło sw a sty k ą :  
„tak" lub „nie".

P isarz n iem ieck i Fryderyk G erlich, naw rócony z (protestan­
tyzm u i gorliw y aposto ł katolicyzm u pozostaw ał w  (więzieniu  
15 m iesięcy  bez w yto czen ia  mu procesu ii sform ułow ania oskar­
żenia. 26 lipca m ałżonka G erlicha otrzym ała (wiadomość o śmierci! 
sw ego  m ęża w  w ięzien iu . N ow a ofiara ja k  K lausener, Probst, 
Schm id i w ielu  innych w słu żb ie  K ościoła  kato lick iego .

Z ijpelnie zrozum iały je st  opór N iem iec przeciw  paktow i 
w schodniem u, gdyż w ciąż m yślą  o ^„Drang nach Os ten"' (parcie  
na, wschód), obecnie sk ierow anem  na R osję i państw a bałtyck ie , 
ale  w P olsce i w e Francji napróżno pytają  się  po litycy , (dlaczego 
nie chce go — Polska, która ty lk o  na 10 la t  m a zabezpieczony (?) 
pokój od niem ieck iego sąsiada.

Już po pierw szem  przejrzeniu raportu o rezu ltatach  k o n fe ­
rencji w B erlinie w spraw ie konkordatu 'usta lić  można^ że ichoć 
obiecano znaczne ustęp stw a, brak je st  gw arancji, że organy adm i­
n istracyjne N iem iec z partji n a r .-socja l.. zobow iązania te  w y ­
pełnią. <

A ustrja  zgodziła  się  przyjąć Papena jako (nadzwyczajnego

pełnom ocnika H itlera , co oznacza u stęp stw o  rządu, (który przed­
tem  sta w ia ł pew ne w arunki, m. i. gaprzestan ie  ag itacji h itlero w ­
sk iej w  A ustrji. — O Papenip g łó w n e  są  dw a pow iedzenia, że 
„gorszy jest, niż 10 ton  dynam itu" i  że „Judasz je s t  przy nim  
aniołem ". — P am iętają  jego  „dynam itow ą" pracę (Stany Zjedn. 
w  czasie  w ojny, a  (Osławione je s t  (jego „słow o honoru".

N ow ym  kanclerzem  A u strji zosta ł Schuschn igg, b. min. 
ośw iaty , a  nie dowódca H eim w ehry Stahrem berg, który  w chodzi 
do rządu dla spr. w ew n . i policji. <

W ypuszczono z w ięzień  b. burm istrza W iednia Seitza  i in ­
nych  przyw ódców  socła listy czn y ch , — podobno celem  u zy sk a ­
n ia .pom ocy lew icow ców  przeciw  hitlerow com . — N iedobitk i h i­
tlerow sk ich  zam achow ców  schron iły  s ię  do J u goslaw ji w  liczbie  
ok. 1300 osób. Z ginęło icli ok. 200, po stron ie feaś w ojsk  rzą ­
dow ych ok. 80,, w ielu  rannych. — Socjaliści m ają te ż  podobno 
jeszcze m agazyny broni.

M ordercę kanclerza D ollffusa skazano na śm ierć: (wyrok w y ­
konano. N ie ch cia ł on w ydać w spóln ików  zbrodni. — Pozatem  
stracono Fran. H olzw ebera za zdradę stanu.

R ozeszły  s ię  pogłosk i, jakoby m onarchiści .austr. ćgłosiili 
O ttona H absburga, sy n a  ostatn iego  cesarza  K arolą, — cesarzem  
A ustrji. - Pobożne życzen ia, gdyż Francja i M ała E ntenta  
do tego  nie dopuści.

W  prasie londyńsk iej w icek anclerz  austr., Stahrem berg i za­
m ieścił artyku ł przeciw  „bandytyzm ow i politycznem u" h it le ­
rowców , finansow anem u i k ierow anem u z N iem iec. Zaznacza, 
że żadnym  zapew nieniom  Nietnieo w ierzyć n ie  m ożna (i że 
90 %  A u str jaków  w oli H absburgów  niż H itlera.

Z Krakowa.
W  M uzeum Naród, w  Sukiennicach otw arto  (wystawę legjo- 

now ą połączoną z  w ystaw ą , odnoszącą się  fdo czasów  w alk  o o d ­
z y sk a n ie  n iepodległości!

W organizacji zjazdu P olaków  z zagran icy  nie u w zg lęd ­
niono aktu aln ych  nastrojów  reiig ijn o-patrjotycznych , n ie ty łk o  
pielgrzym ki do C zęstochow y, a le i pochodu do grobu  królowej 
Jadw igi, an i też  nie dano m ożności dokładnego zw iedzenia  róż­
nych  zabytków  K rakow a, coby m ilej było .widziane, niż długie  
nużące m owo i obrady.

Żydzi dom agają się , aby trzecikn w icep rezyd en tem  (po zm ar­
łym  p. Landau był znów żyd. (N iem a potem u żadnej kon iecznej 
racj i. -(

P rak tykanci A kadem ji , G órniczej (i s z k o ły  Górniczej w  
D ąbrow ie Górn.), przebyw ający w  tzw . obozacli przysposobien ia  
p rzem ysłow ego na „Śląsku i Z agłęb iu  D ąbrow skfem  opuścili je, 
n iezadow olen i z warunków  życia  obozow ego i w iktu . (Wyna­
grodzenie ich  .szło  na pokrycie k osztów  (utrzymania, podczas 
gdy w poprzednich latach  z tych  (zarobków zbierali sob ie prak­
tyk an ci n aw et .na op ła tę  stu djów  w (następnym  roku.

E skadra lo tn icza  so w ieck a  zaciek aw ia ła  K rakow ian rozm ia­
rami sw y ch  m aszyn. P rzejeżd żała  w  drodze do Rzym u.

O szczędności te le fon iczne  K rakow ian w yn oszą  po w prow a­
dzeniu liczn ików  ok. 2 m ilj. rozm ów. (3 najw yższej cy fry  
w październiku , 3.547 tys. sp a d ły  w pzCrwcu do liczby  1.420 tys.

Znana już aw anturnica , C iunkiew iczow a, która  była  (ska­
zana za próbę o szu stw a  ubezpieczen iow ego przez Ihdaniie k ra ­
dzieży ubezpieczonych .fu ter  i kosztow ności, próbow ała jeszcze  
raz szczęśc ia  ,i u ło ży ła  się  z k ilku  (złoczyńcam i, k tórzy  m ieli za 
O dszkodowaniem  podjąć p ię  roli w inow ajców , spraw ców  rzek o ­
m ej kradzieży. W yrok op iew a na 1 & pół roku więziieńja dla* 
niej bez zaw ieszen ia , a dla w spół w inow ajców  km ow y od 15—- 
10 m iesięcy. <

N ew y sk w er  otw arto w zdłuż ul. R etoryka. f(Jl. B ernardyń­
sk a  i p lac .B ernad yńsk i otrzym ały e lek tryczn o  o św ietlen ie , f

W oźny z Polcarbo, Tad. Cholewa, postanow ił ś ię  w zboga­
cić sposobem  /„detek tyw istycznym " i sfingow ał napad na Cie­
bie „w biały  dz(en , gdy odnosił 'w iększą sum ę pieniężną.
' Stan. B obrzecki zosta ł przez sąd uw oln iony (od zarzutu  
w spółud zia łu  w zbrodni sw ego  brata.

N ad fatalną dekoracją częśc i W awelu, a (raczej jego  zeszp e­
cen iem  m alow idłam i lichem i i n iezgodnem i z epoką iZygmunta 
III, rozpisało się  w  k ilk u  dziennikach Ikilku h istoryków  sz tu ­
k i  ;m. i. Dr. M. Skrudfijk. —  N ieraz zaś podnoszono ze strony  
k ato lick iej w ie lk ie  zarzuty zpowodu obrażania m oralności przez  
niektóre z t y c h . m alow ideł. (

Próżne są  ostrzeżen ia  i groźby za zaśm iecanie (Lasku W ol­
s k i e j ,  nadal próżne sto ją  kosze, a sp ortow cy  i w ycieczk ow cy
— ci z K azim ierza i Stradom ia — (pozostawiają w szy stk ie  śm ieci 
koło ła w ek  i tp. M ożeby zastosow ano doraźne (ściąganie kar
— na pow odzian? f

Czego w ięcej?  ,
— Co? To m a być jiiękne m ieszk an ie?  A leż  to (niem ożliwe. 

N a ścianach od w ilgoci m ech porasta.
I  to panu nie w ystarcza?  Za ta k  n isk ą  cenę fchciałby pan, 

ażeby na ścianach rosły  narcyzy i tu lipany?
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Z Polski.
Nabożeństwo dla chorych w kościele katedralnym w Siedl­

cach odprawił J. E. Biskup Przeździecki i nakarmił Chlebem 
żywota przeszło stu chorych.

Śp. ks. hisk. Tymieniecki zmarł nagle na udar serca 
w 63 r. życia. Zorganizował on wspaniale działalność chary­
tatywną w diecezji łódzkiej, której był pierwszym biskupem 
ordynariuszem.

Bohaterski uczeń VIII. kl. gimn. z W adowic Franciszek 
Mikocki, jedyny syn właściciela tartaku w Tarnawie Dolnej,

ratując ze Skawy swego siostrzeńca Dąbrowskiego, utonął 
skutkiem anewryzmu serca. Czyn chłopca był tem bardziej 
bohaterski, że śp. Mikocki wiedział o swem niedomaganiu serca.

P. dr. Edward Cros, b. szef prasy i propagandy w de­
legacji polskiej przy Lidze Narodów, otrzymał na katolickim 
uniwersytecie we Fryburgu szwajcarskim katedrę slawistyki. 
W ostatnich dziesiątkach lat wykładali na tym uniwersytecie 
profesorowie: obecny Prezydent Rzeczypospolite], ś. p. Wie- 
rusz-Kowalski, Tadeusz Estreicher, Kallenbach, Dobrzycki, 
Modzelewski, Kostanecki. —  Prof. Edward Cros, znany jest 
nietylko jako wybitny uczony (wykłada na uniwersytecie ge­
newskim), ale także jako szermierz idei katolickiej.

Min. Opieki Społ. prowadzi prace nad przekształceniem syste­
mu ubezpieczeń społ,, jak to zapowiedziałb. Premjer w swej mowie.

Komitet Pol. Archiwum Wojennego prosi o nadsyłanie 
pamiątek i dokumentów wojny światowej i walk o Polskę 
pod adresem: Centralna Bibljoteka Wojskowa (dla P. A. W.) 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 1. 1.

Mimo próśb rodziców obowiązek umundurowania mło­
dzieży szkół średnich (z wyjątkiem kl. VIII) będzie bezwzględ­
nie obowiązywał w b. roku szkol.

Skazani na areszt mają odtąd płacić po 1 zł. dziennie 
na swe utrzymanie.

Fabrykanci już zamierzają odbić sobie zapowiedzianą 
zniżkę cen cukru pizez obniżenie cen buraków cukrowych.

W okresie letnim można będzie za pośrednictwem kon­
duktorów zatrzymywać pociągi na stacjach w uzdrowiskach, 
o ile postój danego pociągu nie jest przewidziany.

Próżne są usiłowania zdobycia wiadomości z Berezy. 
Dzięki zabiegom j. E. ks. Bisk. Bukraby władze państwowe 
wyraziły swą zgodę, aby osoby, deportowane do obozu izo­
lacyjnego miały możność w niedziele i święta wysłuchać Mszy 
św., oraz przystępować do Sakramentów św. i mianował do­
chodzącego kapelana.

Tylko 10 miljonów zł. kosztować będą międzynarodzwe 
zawody lotnicze w Warszawie, tzw. Challenge. Koszta poniosą 
państwa, uczestniczące w zawodach.

Organizatorzy Zjazdu Polaków z zagranicy zagwaranto­
wali, iż sekciarze z za Oceanu, powstrzymają się od wszelkiej 

agitacji sekciarskiej. Tymczasem na uli­
cach Warszawy zjawiły się plakaty, wzy­
wające ludność do uczestniczenia w na­
bożeństwach i zebraniach sekty Hodura. 
Przywódcy sekciarscy nie dotrzymali 
swego przyrzeczenia.

T-wo Opieki nad dziećmi bied­
nych żydów Warszawy i sierotami ogło­
siło sprawozdanie ze zbiórki. Z 2794 zł. 
aż 127'55 zł przeznaczono na szkol­
nictwo religijne żyd., resztę pożarła — 
administracja, np. druki 1080 zł. per­
sonel biurowy 813 zł. i tp.

Kalisz ze zgrozą wspomina 20-lecie 
haniebnego rabunku, rzezi i pożarów, 
wywołanych przez okupantów niemiec­
kich, którzy na ludność rzucili podej­
rzenie o strzelanie do oddziałów niem., 
podczas gdy to przez pomyłkę postrze­
lały się piechota i ułani niemieccy.

W Żyrardowie nastąpił nowy skan­
dal. Sen. Dobiecki i kilku innych dzia­
łaczy BB. zawarło z głównym akcjo­
nariuszem zakładów przemysłowych 
Boussac’iem, układ który obejmował 
tylko 1 7 %  polskich akcjonarjuszów, 
a który b. min- Matuszewski nazwał 
^parszywym* układem i ułożeniem się, 
że p. B. nie będzie już na przyszłość 

»kradł«. -  Władze B. B. mają wystąpić przeciw tym ukła­
dającym się akcjonarjuszom, a tymczasem prokuratura prowa­
dzi dochodzenia przeciw p. B. Również co do innych przed­
siębiorstw o kapitale francuskim przedsięwzięto śledztwo i do­
chodzenie karne.

Nad Kujawami przeszły niezwykle silne burze; pioruny 
poczyniły wiele szkód i zabiły wielu ludzi. W  jednem miej­
scu zginęło kilku robotników.

Gdańsk zawarł z Polską szereg umów celnych, przywo­
zowych, co do zbytu artykułów rolnych i tp.

W Lubelszczyźnie w pobliżu wsi Sadowne wpadł do 
Bugu autobus pasażerski z 15 osobami w głęb ię  10 metrową. 
Szofer i dwie osoby, wyrzucone z auta, uratowano, reszta 
utonęła.

W Markowicach pod Koziegłowami w pow. zawierciań­
skim wieśniak Pszon więził swą 20-letnią siostrę w chlewie, 
aby zabezpieczyć się przed —  rodzinną spłatą. Dla 1 morga 
pola przykuł ją do żłobu i omal nie przyprawił o utratę 
zmysłów. —  * Mnóstwo Kainów jest pośród nas!*

W cerkwi prawosławnej w Polsce toczą się spory, a na­
wet bójki między Rosjanami a Ukraińcami o język liturgiczny.

Znany germanofil, liberał i mason, Aleks. Lednicki po­
zbawił się życia, w Warszawie wyskoczył z okna I. piętra. —  
Ostatnio pośredniczył w sprawie afery żyrardowskiej.

Francja zwróciła się do Polski z żądaniem szybkiej od ­
powiedzi odmownej lub zgody na pakt wschodni. Dotychczas 
tylko Niemcy i Polska do paktu nie przystąpiły.

Dnia 6 sierp n ia  otw arto  w  sa li sejm u w  W arszaw ie II. Zjazd P o lak ów  z Z agranicy.
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Po raz czwarty manewry lotnicze wykazały, że nie da 
się powstrzymać najazdu lotniczego na Londyn i wobec tego 
Anglja postanowiła kosztem 20 milj. funtów wystawić nową 
flotę, którąby mogła nie bronić, ale zagrażać takiemu prze­
ciwnikowi. Nawet Francja ma obecnie 2 razy tak dużo maszyn 
lotniczych, jak Anglja.

Słowa wicepremjera Baldwina, że granice Anglji zaczy­
nają się nad Renem, tłumaczono specjalnym układem Anglji, 
Belgji i Holandji, a chociaż oficjalnie temu już zaprzeczono, 
istnieją dane, że ułożono się co do jednolitego rejonu operacyj­
nego wojsk sprzymierzonych francusko-angielskich na wypa­
dek wojny z Niemcami.

Na niezwykłą odwagę zdobył się Lord Crawford, który — ■ 
aż w parlamencie nawoływał do walki —- z pluskwami, gnę- 
biącemi Londyńczyków. W  Anglji mówić o pluskwach ucho­
dzi za wielką nieprzyzwoitość i nikt się do plagi tej nie chce 
przyznać, dzięki czemu urosła do rzędu conajmniej —  egipskiej.

Chorwacja poniosła ciężką stratę przez śmierć 88-letniego 
duszpasterza Dalmacji, gorącego patrjoty chorwackiego i wy­
bitnego, o europejskiej sławie, uczonego, ś. p. ks. prałata Fran­
ciszka Bulića w Zagrzebiu.

Panująca susza daje się we znaki rolnikom Rosji So­
wieckiej. Chłopi w miejscowościach nadwołżańskich organi­
zują publiczne modły o odwrócenie klęski głodu. Biorą w nich 
ndział nawet i członkowie młodzieży komunistycznej. Prasa 
sowiecka alarmuje z tego powodu »opinję proletarjacką«. Jedno 
z pism zamieściło bluźnierczą karykaturę z komentarzem: 
»Chrystus nawet nieobecny, nie przestaje pociągać serce ku 
sobie«. —  Przypadkiem powiedziało —  prawdę!

Sowiecki Komisarz spr. zagr., Litwinow, udał się na 
wypoczynek, w czasie którego ma nieoficjalnie odwiedzić 
Niemcy, W łochy i Francję. Pozatem ma udać się do Litwy, 
Estonji i Łotwy. —  Litwa już zgłosiła przystąpienie do paktu 
wschód., natomiast dwa inne państwa zgłosiły poprawki.

Wojenne alarmy dochodzą razporaz z Dalekiego Wschodu. 
Sowiety oskarżają Japonję o zamachy na pokój. Państwo pod­
ległe Japonji, Mandżukuo, zaczyna powoli » wgryzać się« do 
Mongolji, którą sowiety przekształciły z prowincji chińskiej na 
swoją. W  Japonji podwyższono budżet wojskowy o prawie 2 5 %

W Algierze w półn. Afryce wybuchły rozruchy antyży-’ 
dowskie. W  Constantine pewien pijany (?) żyd znieważył 
świątynię muzułmańską i na tem tle wybuchnęly zaburzenia. 
Zginęło 23 żydów i 3 Arabów, 200 osób rannych. Wiele d o ­
mów i sklepów spalono i zniszczono. Rozruchy powtórzyły 
się na prowincji. I tam jest wiele ofiar. W ojsko przywraca spokój.

W indjach szerzy się cholera z dawno niewidzianą siłą, 
w prowincji Madras zmarło już przeszło 1000 osób. Hin­
dusi nie pozwalają się szczepić, aby przez te ®nienaturalne« 
zabiegi nie spowodować jeszcze gorszego nieszczęścia od zesłanej 
przez bogów  choroby. —  W  Chinach na cholerę zmarło 
ok. 100 osób.

Wdowa po Sun-jat-8en’ie, organizatorze republikańskich 
Chin, próbuje organizować stronnictwo dla odrodzenia Chin 
i obrony przed Japonją.

Niezwykła posucha i gorąca trwają nadal w Stanach 
Zjedn. W  Ottum w stanie Iowa termometr wskazywał 46° C, 
podczas gdy najwyższa (z przed 53 lat) temperatura znowu 
wynosiła 45° C. —  Wskutek posuchy zbiory bawełny spadły 
o 4 0 % , ceny jej gwałtownie rosną.

Unja panamerykańska, obejmująca wszystkie państwa 
amerykańskie, postanowiła na wniosek delegata Kolumbji po­
godzić państwa, walczące o Gran Chaco tj.Boliw ję i Paragwaj.

W Stanach Zjedn. ogłoszono dekret prezydenta o nacjo- 
lizacji srebra. Ukazały się też pierwsze banknoty wydane na 
podkładzie rugo srebrnym, a nie złotowym. — Dolar znów 
spadł, a wzrosła cena srebra w krajach, skąd Stany będą je 
masowo zakupywać.

P ap ież  P iu s  
XI. ud zie la  
b ł o  g o  s t a  - 
w i e ń  s t w a  
z tarasu  w illi  
w  C a s t e  1 
G a n d o  l f  o, 
dokąd s ię  u- 
dał na k ró t­
k i w y p o czy ­

nek .

Agitacja masonów przeciwko Polsce w Izbie Deputowa­
nych spaliła na panewce. Dwaj masoni głosili, że interesy fran­
cuskie są w Polsce zagrożone z racji nadużyć rządu pol­
skiego*. Deputowany katolicki Ybarnegaray oświadczył wtedy, 
że chodzi tu tylko o jednego przemysłowca kapitalistę fran­
cuskiego, mającego trudności z robotnikami i podmajstrzymi. 
Prawdopodobnie chodziło tu o aferę żyrardowską.

Olbrzymie plany elektryfikacji całej Francji podejmuje się 
wykonać min. robót publicznych i zbudować olbrzymią tamę 
na miarę amerykańską.

Miljon sztuk sardynek wrzucili do morza rybacy we 
Francji, nie mogąc dojść do porozumienia z fabrykantami co 
do cen.

Do zbadania zjawisk w Beauraing powołane zosłały 
w swoim czasie dwie komisje: lekarska i teologiczna. Pierw­
sza orzekła, że stanu dzieci z Beauraing w sposób naturalny 
wytłumaczyć nie można. Komisja teologiczna, złożona z dwu­
nastu członków, po dwóch z każdej diecezji, w tem sześciu 
zakonników, doszła do wniosku, że zeznania dzieci są szczere, 
a zjawiska w Beauraing prawdziwe-

Ze świata.
W Castelgandolfo Ojciec św. przyjął 20 członków Kato­

lickiej Młodzieży Niemiec i dziękował im, że przybyli do 
Niego w chwili tak szczególnie ciężkiej dla katolicyzmu 
w Niemczech, a zwłaszcza dla młodzieży katolickiej.

„Kwadranse misyjne“ co tydzień wprowadziła w Paryżu 
radjostacja » Poste Parisien*. Prelekcje powierzono misjonarzom, 
którzy powrócili z krajów egzotycznych.
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Co nam piszą.
D obczyce. — Ciche m iasteczko podkarpackie u stóp ruin 

zam ku pam iętające czasy  K azim ierza W ielkiego poniosło w  ub. 
na. n iepow etow aną stra tę , k tóra jak echo odbiła si;ę na ludności 
tu tejszej.

Z bólem  rozdzierającym  serce  i ze łzam i ,w oczach w k ładała  
do zim nej m ogiły  na w ieczn y  sp oczynek  zw łoki ś. p. K s. W ojcie­
cha Górnego, em eryt, ka techet. sz k o ły  pow szechnej w D obczycach  
w ielk iego  pracow nika na niw ie duchowej i społecznej.

Jako k a tech e ta  w szczep ia ł w  m łodzież szk o ln ą  przez la t  28 
zasady w iary św ., m iłość  ojczyzny, budził w  ich  hercach um iło­
wanie w yższych  celów . P ragnął aby ta  m łoda latorośl (przyszłość  
naszej ojczyzny, po opu szczen iu  m urów szkolnych  nie zw ięd ła  
za siln iejszem  w iatru  p ow iew em  ‘i nie zb łądziła  z tlrogi, którą  
pokazał jej w szkole , to też  zorganizow ał ją pod nazw ą: K at. 
Stew . M łodzieży P o lsk iej w  D obczycach i  k ierow ał n iem  przez  
szereg  la t zgrom adzając w  C zyteln i K atol. .W iedząc, że dobra 
książka  prowadzi do o św ia ty  budził w .M łodzieży zam iłow anie  
do czytan ia , a  jako P rzełożony  C zyteln i dbał o Jej b ib ljotekę. 
Z niszczoną zupełn ie ów  czasie  najazdu M oskali r. i914 (bdnowił 
i rok rocznie zaopatryw ał w  doborowe dzieła, któi-ych \dzisiejsza  
ilość  św iadczy o in ten syw n ej pracy, której nie szczędził, ' n ic  
skąpiąc w łasn ego  grosza.

B y ł za łożycielem  K asy  S te fczy k a  i d ługoletn im  jej przeło- 
łożonym . W c iężk ich  czasacli pow ojennych za łoży ł K ółko Roln. 
w D obczycach starając  się  aby ludność m ogła  zaopatryw ać kię 
w arty k u ły  pierw szej potrzeby, a przez to w yrw ał ją  z rąk ż y ­
dów, k tórzy  brali w ygórow ane cen y  z biednej ludności, {-zemieśl- 
niczej i roln iczej. M ało jeszcze  było te j pracy śp. )Ks. W. G ór­
nemu. Pom im o słabego  zdrow ia na które ta k  często  gapadał za­
ło ży ł „Spółdz. M leczarską", żeby ludność m iejscow a i okolicznych  
w iosek m ogła  sw e  produkty sp ieniężać.

P o w sta ły  S, ó łdzie ln ie  i pod Jeg o  ok iem  pię' n ie  s ię  rozw ijały , 
ale Jem u sam em u zaczęło  s ił  brakow ać. N ie  sk a rży ł s ię , bo ch o ­
c iaż słab y  cia łem , a le s iln y  duchem  znosił c ierp liw ie  w szy s tk ie  
dolegliw ości. Dopiero gd y  s iły  odm ów iły Mu posłu szesń tw a  o p u ­
ścił progi szkolno z żalem  żegn any przez grono (nauczycielskie  
i dzieci szkolne. ,

Nie długo był na em eryturze, bo.w n iesp ełn a  pół roku po c ię ż ­
kiej chorobie zaopatrzony św . Sakram . przen iósł s ię  do iwiecz- 
ności dn. 17 czerw ca 1934 r. w. 54 f .  życia, zostaw iając rodzic-ów , 
rodzinę i ca łą  ludność m iejscow ą w nieutulonym  żalu. Pogrzeb  
odbył się  19. VI 1934 r. przy udziale ‘licznego duchow ieństw a, 
dziatw y szkolnej, S. M. P. m ęsk. i żeń sk iego , m iejscow ej .Straży 
Pożarnej, ork iestry , zespołu chóru m ęsk iego  i w  w ielk iej liczbie  
ludności m iejscow ej, a  n a w et okolicznych  parałji. N a eksportacji 
kazanie okolicznościow e w y g ło s ił Ks. W ądolny, k o lega  szikolny 
śp. Z m arłego, a na cm entarzu  pożegnał Zm arłego, a garażem  
w im ienju Zm arłego pożegnał R odzinę i -w szystkich , k tó rzy  
w zięli udział w  pogrzebie K s. H enryk  L ich on iew icz  rodem  z D ob­
czyc, proboszcz z Ł odygow ic. N. N.

K ossot(!ce, „N ie m am  Panie, nie mam, a le  im ieniow i 'twemu 
daj chw ałę". Ps. 113, 9. N ie  chcia łbym  obecną korespondencją  
ująć Bogu, „albow iem  B óg je st, k tóry  spraw uje w  w a s  i chcieć  
i w yk onać w edle dobrej woli". Filip. 2, 13. Z ałączona 1'oto- 
grafja  już n ie  z p r o je k tu ,lecz  z natury dobitniej i w idoczniej n iż  
słow a  m aluje nasz tegoroczn y  dorobek. J e s t  on — zw ażyw szy  
k rytyczn y  czas i to, że je st  to jedna z najm niejszych parafij - -  nad

S. H.

46 Dusze dzikiego Zachodu.
P r o s t e ,  w y s o k i© , c z o ł o ,  l e k k o  g a r b a t y  n o s , u s t a  s z e ­
r o k ie ,  j a k b y  n e r w o w o  z a c iś n ię t e  i p o z b a w io n e  p r a ­
w ie  z u p e łn ie  w a r g ,  c e c h o w a ły  je g o  o b l i c z e .  N ie w ie l ­
k ie ,  l e c z  o d s t a j ą c e  i z w r ó c o n e  k u  p r z o d o w i u s z y  
o r a z  w ą s k ie ,  b ł y s z c z ą c e  g o r ą c z k o w e m  o c z e k iw a n ie m  
o c z y ,  w r a z  ;Z p o c h y lo n y m  n ie c o  t u ło w ie m , n a d a w a ły  
m u  w y g lą d  d r a p i e ż c y ,  c z y h a ją c e g o  n a  z d o b y c z .  W r a ­
ż e n ie  to  p o t ę g o w a ł  k s z t a ł t  j e g o  t w a r z y ,  z w ę ż a ją c e j  
s ię  g w a łt o w n ie  k u  d o ło w i .  B r o d a  i k o ś c i  s z c z ę k i  o d ­
g r a n ic z a ły  s ię  w y r ia ź n ie , ja k  u  s z k i e le t u ;  w y d a w a ło  
s ię ,  ż e  iten  c z ło w ie k  n ie  p o s ia d a  w o g ó le  m ię ś n i.  S i e ­
d z ia ł  b e z  r u c h u  ja k  w y k u t y  z k a m ie n ia ;  je d y n ie  
p o w ie k i  d r g a ły  p iu  o d  c z a s u  d o  c z a s u , a  (w te d y  b ły ­
s k a ło  z  p o d  n ic h  z im n e , b e z l i t o s n e  s p o jr z e n ie  d e ­
s p o t y ,  u z n a ją c e g o  t y l k o  s w o je  w ła s n e  „ j a “ . T e r a z  
w ła ś n ie  w p i ja ło  jsię o n o  w  p o s t a ć  lo r d a  W a y b is h e r a ,  
r y s u ją c ą  s ię  p r z e d  n im  n a  t le  o g r o m n e g o  o k n a  (cu ­
k ie r n i  i  .w id o c z n e g o  p o p r z e z  s z y b ę ,  u l i c z n e g o  r u c h u .

s iły  ludzkie. Ludzie patrzą i zdum iew ają .się. Jedno słow o naj­
częściej w yryw a im się : cud. Isto tn ie  cud. A le  pudów dokonyw a  
B óg przez ludzi. W tym  „cudzie" zam knięty  je s t  iwysiłek- 
w szystk ich . M ając na pam ięci m o tto : .„Nic nam  Panie...", inije 
chw alić  ni dziękow ać W am cłicę  ukochani parafjanie, B óg W am  
zapłaci. Radość z dokonanego dzieła  bardziej W am piersi (roz­
piera, niżbym  to zdołał uczynić m emi sło w y . P isząc: parafjanie,

ą

N ow y kośció ł w K ossocicach.

mam na m yśli n iety lk o  W as .m iejscow ych, k tórzyście  znosili c ię ­
żar dnia i upalenia ale i W as, których „losy" zaniosły  na Chle­
bem w różne strony, Wy .zaw sze pam iętacie, żeście z nas w yszli 
i m y Was za sw oicłi uw ażam y i w budowie św iątyn i .uyliście  
przez W asze ofiary z nam i. , i  W as, czcigodni P rzyjaciele za ­
chow am y w  w dzięcznej pam ięci, k tórzyście  nam  pom agali, W y 
je steśc ie  z tych , k tórych  nigdy nie braknie w (dobrej spraw ie. 
M ówicie m iędzy sobą — m oi .kochani jfdyby nasz' proboszcz  
m iał w ięcej p ieniędzy, nie byłoby bezrobocia, a  jabym  isię podjął 
z W am i i bez pieniędzy każdego dzieła. N ie  baliście -.się podjąć 
praw ic z gołem i rękam i tej .zbożnej pracy, m ierzy liśc ie  s i ły  na 
zam iary, a nie zam iary w ed łu g  ,sił. Od dzieci do starców ”  w y ­
sililiście" się ; blisko 80-eio letn i starzec odkuł bezin teresow nie  
se tk i śrub i ty le  pracy kow alsk ich  zw iązanych z tak ą  budową, 
dzieci przynosiły  sw e  oszczędności, i dziś ku zdziw ieniu n aw et 
sw em u m ówicie, że nie je steśc ie  b iedniejsi fprzez ten  w ysiłek ., 
M ów iliście starsi, .gd y  pow sta ła  m yśl .budowy: m y ta  lnie do­
czekam y --- d o czek a liśc ie ! Bóg p ob łogosław ił W aszej Ofierze,

L o r d  W a y s b is h e r  p r z e d s t a w ia ł  t y p  z u p e łn ie  p r z e ­
c iw n y ,  n iż  . je g o  o r y g in a ln y  t o w a r z y s z .  R ó w n ie  w y ­
s o k i ,  l e c z  o d p o w ie d n ie j  t u s z y ,  b y ł  m ę ż c z y z n ą  p r a w ie  
p ię k n y m . O w a ln ą , s y m p a t y c z n ą  t w a r z  o t a c z a ł  k r u ­
c z o  c z a r n y  z a r o s t ;  g ł ę b o k ie ,  d u ż e  o c z y  p a t r z y ły  
n ie c o  m a r z y c i e l s k o  w  ś w ia t  — - z n a ć  b y ło ;  ż e  m a  s ię  
d o  c z y n ie n ia  ,z dloibrym  z, g r u n t u  c z ło w ie k ie m ,  k t ó ­
r y  r z u c o n y  w  o d m ę t  ż y c ia ,  u l e g ł  n a m ię tn o ś c io m , i  (p o ­
zw o lił im  isob ą  k ie r o w a ć ,  h o  n ie  b y ł  p r z y g o t o w a n y  
i  z ą p r a w io n y  ido w a t k i  —  z ty m  n a jg o r s z y m  jh ie w i- 
d z ia ln y m , w e w n ę t r z n y m  w r o g ie m .

O b o k  n i e g o  s ie d z ia ł  j e g o  s y n , T e o d o r ,  z u p e łn ie ,  
p o d o b n y  z p ostaci d o  o jca , różn ił się o d  n ie g o  charakterem  
B y ł  to  s k o ń c z o n y  e g o i s t ą ,  c z ł o w ie k  g w a ł t o w n y ,  n ie ­
s t a ły ,  im p u ls y w n y ,  k t ó r y  w i e r z y ?  t y lk o  w  p ie n ią d z e ,  
a  o d r z u c a ł  •'wiszeikie id e a ły ,  m a ją c e  je s z c z e  p o m im o  
W s z y s tk o ,  d o s t ę p  (do s e r c a  j e g o  o j c a .

B ia łe ,  w y p ie lę g n o w a n e  p a l c e  lo r d a  p r z e w r a c a ły  
n e r w r w o  d r o g o c e n n ą  f i g u r k ę  S z a c h o w ą  a  w z r o k  s p o ­
c z y w a ł  z  w id o c z n y m  n ie p o k o je m  n a  g r o m a d z ie  c i e ­
k a w y c h  m i e s z k a ń c ó w  C a m p  B a llu .
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kośció ł -ca ły  daw ny dorobek 100 zł.). P rzecie jeszcze  lnie koniec. 
1 rawda — ale k to  ty le  dok onał, dokona też  (przy’ pom ocy Bo- 
sej i reszty . Peraz już nic j iie  nagli -  pow oli m ożna w ykoń- 
ezae. Bogu niech będą dzięki, Jem u feześe i chw ała , a w szyst-  
zach ętą  ' Pracują .n iech  te  k ilk a  g łów  będą

P rzypom inaliśm y sobie często  słow a: w y, gdy uczynicie
w szystk o , co wam rozkazano m ów cie: Słudzy n ieużyteczn i je ­
steśm y: cośm y byli w inn i uczynić, uczyniliśm y". Łuk. 17, ,10, 
a m iejm y nadzieję, że B óg [powie k iedyś:

„Chwała i cześć  i pokój w szelk iem u czyn iącem u dobrze". 
Rzym  2 10. • ' Proboszcz.

. Rudawy koło K rakow a. W dniu 122. VII, odbyła się  w  po­
bliskiej w si, N aw ojow ej Górze w zruszająca uroczystość, m ia ­
now icie wipś i parafja św ięc iły  25-lecie  pracy (nauczycielskiej
tam tejszej k ierow niczk i p. Marji P a łasiń sk iej, przebyw ającej 
w . N aw ojow ej Górze od 22 lat. -Dla osób z  zew nątrz był to  
m iły  i zadziw iający w idok zżycia  s ię  w si (że sw o ją  nau czycie lką; 
ale też  yp. Pałąisińska, z rodziny io tradycjach patriotycznych , 
w nuczka pow stańca, ^jest ca łą  duszą oddana %si, w  której ją  
los postaw ił ,na posterunku p ra cy ; niem a “żadnego zbiorow ego  
przedsięw zięciu, ale .niem a i  choroby, zgonu i narodzin, żad­
nej trosk i publicznej ni pryw atnej, żeb y '“n au czycie lka  w  N aw ojo­
wej Górze n ie sp ie szy ła  n iestrudzenie  z pom ocą i radą. To też  
uroczystość  jub ileuszow a nie m ia ła  w  sob ie lnic z o ficja ln ego  
przym usu, tak  częsteg o  w  podobnych uroczystościach , .owszem  
sam orzutnie i serdecznie w zięła  w  niej udział Cała w ieś z radą 
gm inną in .eorpore, przygryw ała  ork iestra  gm inna {ta  uboga 
w ioska górnicza z funduszów gm ihnych zakup iła  in strum en­
ty !), d ziew częta  ,z K ato lick iego  Stow. M łodzieży, założonego  
przez Jub ila tk ę, śp iew a ły  i przem aw iały  in te lig en tn ie  i z w d zię­
kiem , a przew odniczył zebraniu im ieniem  parafji Rudawskiej, ks. 
dziekan Józef N ow ak, który  podniósł, że (nauczycielka w N a ­
wojow ej Górze stw o rzy ła  życiem  sw ojem  przykład pa to, czego  
dziś ta k  potrzeba, a  co s ię  pow ie „aposto lstw em  św ieckiem "  

oraz odczytał list gratu lacyjn y  K sięcia  M etropolity , z b łogo­
sław ień stw em  arcypastersk iem .

K raków  — paiaf. św . M ikołaja. W dniu 29 lipca odbyło  
się  zebranie członk ów  bractw a św. A nny, gdzie złożono sp ra­
w ozdanie z dzia ła lności bractwa i kasow e oraz dokonano w y ­
boru starszego  brata po śm ierci ś. j>. W iktora D udka i w ybra­
li-;) jednogłośn ie W alentego Ł uszczyka, by łego  podstarszego t e ­
goż bractw a, N a zebraniu tem  uchw alono (przyjść z pom ocą 
powodzianom  i uchw alono na ten  ce l sk ła d k ę  pom iędzy zebra­
nymi, którzy w spółczując chętn ie  z łoży li kw otę $ 0  zł., apelu­
jąc do innych bractw , ażeby nie p o zo sta ły  w ty le  za nami.

ANDRZEJA SOKOLA S p k b .
Kraków, Grodzka L. 60.

R ok za ło żen ia  1885................................ ..  Rok za ło żen ia  1885.

Z a k ła d  s p e c ja ln e g o  o s t r z e n ia  b r z y t e w , in s t r u ­
m e n tó w  le k a r s k ic h  i p r z y b o r ó w  n o ż o w n ic z y c h .

Dok. art. Zjazd P olaków  z Z agranicy str . 518.
Zjazd u ch w alił deklarację ideow ą o pracy idła narodu pol­

sk iego  i lo ja ln ości ob yw a te lsk ie j, nadto ap el do [narodów św ia ­
ta  w  spraw ie równouprawnienia m niejszości narodow ych fi w spół­
pracy narodów. P rezesem  Rady N aczelnej wybrano fnarszałka  
sen atu  R aczkfew iczu, a  Rada uk on sty tu ow ała  s ię  K rakow ie, 
gdzie u czestn icy  zjazdu byli przedm iotem  ow acyj. G łów ne za­
bytk i K rakow a p o k azyw ał dr. J. Dobi-zycki; i n  rynku w zru­
szen ie  ogarnęło  przybyłych  na dźw ięk hejnału  i gry tręb aczy  
z w ieży  M arjackiej. W  dziedzińcu arkadow ym  W aw elu  odbyła  
s ię  akadem ja na cześć  (zagranicznych gości, poczem  w yjazd  do 
W ieliczk i. Grupami zw iedzano K raków  albo w to w a rzy stw ie  
krew nych  i znajom ych. — Z radością słu ch a li (goście operę  
„Straszny Dwór" w  tea trze  im . S łow ackiego. M iasto w yd a ło  
raut. P rzed staw ic ie le  Stanów  Zjedn. tłu m aczy li fak t fniepadpi- 
san ia  sta tu tu  R ady Nacz. Z w iązku P olaków  z Zagranicy tem , że 
projekty s ta tu tu  b y ł zupełn ie  n iedostosow any do iwarunków ży­
cia  em igracji po lsk iej w  S tanach , przez co m ógłby zaburzyć  
dobre stosu n k i m niejszości polsk iej ze sp o łeczeń stw em  (aniery- 
kańskiem .

DALSZE SK Ł A D K I N A  POW O DZIAN:
Starostk ow ie A ndrychów  2 zł., X . P. D różnik M aków 20 

zł., Szkoln ik ow sk a 10 zł., L. B. ,50 zł., W dow i grosz 5 zł.,
B ractw o św . A n ny  przy k o ście le  św . (M ikołaja 30 zł., St, Ko-
prowicz 5 zł. r f

K SIĄ Ż K I.
N adesłano do redakcji: W spólna Mszą św . recytow ana, 

N akładem  Sodalicji M arjańskiej uczennic gim n. żeń sk iego  w Ol­
kuszu 1934. Stron 32. Cena ,za egz. ,15 [gr., 100 sz tu k  13 zł.
Ks. M ateusz J eż: W 1900 r o cz ijcę  ustanow ien ia  N ajśw . Sa­
kram entu. W iersze. K raków  1934. Str. 1. 97.

Ks. M ateusz J eż: Ku czet św . T eresy  od D z iec ią tk a  J e ­
zus. W iersze. 1934. N akład „M ilicji N iepokalanej" — N ienoka- 
la.nów. Str. I. 41._____________________

S alezjańska Szkoła Z awodowa w  Z akładzie Im. Ks. Lubomir 
sk iego  w K rakow ie ul. R ak ow ick a  27 przyrnuje zg łoszen ia  u cz­
niów na dział ogrodn iczy  i szew sk i. W  bursie zakładowej, 
znajdą rów nież pom ieszczen ie i utrzym anie  Uczniowie szk ó l  
pow szechnych . W arunki b. przystępne.

K ato lick i Z w iązek P olek  w  K rakow ie donosi (Szanownym  
Rodzicom , że ma jeszcze w olne m iejsca (w bursie dla uczniów* 
szk ó ł średnich przy ul. H elclów  nr. 123 i w  in tern acie  dla 
uczennic przy ul. Sm oleńsk Nr. 19. /Zgłoszenia i inform acje  
u p. R ych łow sk iej, ul. W ielopole Nr. (8.

Zarząd (Arcybractwa W niebow zięcia N a jśw iętsze j P anny Ma­
rji w  K rakow ie zaw iadam ia o  liroczystem  (poświęceniu now ej 
chorągw i. U roczystość odbędzie s ię  w  n iedzielę. 19 sierp n ia  
193! r. o godzinie 9-tej rano, w  k o ście le  N a jśw iętszej Panny  
Marji w  K rakowie._. ___________________________

OD REDAKCJI.
„Młodzież Polska” za sierpień ukaże się 

w najbliższym numerze „Dzwonu".

S z u k a  p a l i  (m ię d z y  n im i w r o g ó w ?  —  o d e z w a ł  
s ię  b e z d ź w ię c z n y m , .g łu c h y m  g ło s e m  t o w a r z y s z  lo r d a , 
—  Z b y t e c z n e !  T a m  ic h  p a n  n ie  z n a jd z ie .  J e ż e l i  Są , 
m u s i p a n  g d z ie in d z ie j  p a t r z e ć ,  m y lo r d z ie .

W a y b is h e r  z w r ó c i ł  s ię  s z y b k o  d o  .m ó w ią c e g o  
i z a p y t a ł  g w a ł t o w n ie :

—  P a n  w ie  m o je  m y ś l i ,  p a n ie  L in d e n g r a t h h  I 
p r z y p u s z c z a  p a n , [że...

  P s t ,  ic is z e j,  m y lo r d z ie !  W p r a w d z ie  s a la  j e ­
s z c z e  p u s t a ,  a le  tu  n a w e t  w  k e ln e r z e  t r z e b a  U p a ­
t r y w a ć  u  k r y t e g o  .z b r o d n ia r z a . P o w ie d z ia łe m  t y lk o  
t y l e :  j e ś l i  n a s  ś l e d z ą  j .a c y k ó lw ie k  .p r z e c iw n ic y ,  to  
n a p e w n o  n ie  p o k a ż ą  s ię  w  t e j  c h w i l i  n a  (p la cu ! By!- 
ł o b y  to  .c a łk ie m  n ie p o t r z e b n e  r y z y k o ,  g d y ż  m o g ą  

n a s  w y g o d n ie  'o b s e r w o w a ć  p o  d r o d z e .  J e ż e l i  s ą  
w  m ie ś c ie  i m o ż e *  n a w e t  z b ie r a ją  o c h o t n i k ó w  p r z e ­
c iw k o  n a m , to  d z i e je  s i ę  t o  n a p e w n o  w  d o m u  z a ­
u fa n e g o  p r z y ja c i e la  a  n ie  n a  ś r o d k u  u l i c y ,  w p r o s t  
p o d  p a ń s k ie m  o k ie m  m y lo r d z ie !

R o z u m o w a n ie  L in d e n g r a t h a  b y ło  n a p o z ó r  s łu s z n e , 
a le  t y lk o  .n a p o z ó r . J e d n a k ż e  lo r d  u fa ł  m u  ta k  Ibar- 
d z o ,  ż e  n ie  z a s ta n a w ia ł  s ię  w c a le  n a d  l o g ik ą  j e g o

s łó w . P r z y jm o w a ł  o d  n ie g o  n a  ś l e p o  w s z e lk i e  r a d y  
i  w s k a z ó w k i ;  L in d e n g r a t h  b y ł  d la  n ie g o  w y r o c z n ią .

T a k  sa rn o  i  t e r a z  W a fy b is h e r  u s p o k o i ł  s ię  z n a c z ­
n ie .  W o g ó l e  z a ś  ż y ł  w  c ią g łe j  t r w o d z e  p r z e d  p r z e d  
lu d ź m i i p r z e d  d u c h e m lm ś c ic ie le in ,  w  k t ó r e g o  w ie ­
r z y ł  z a b o b o n n ie .

i ł "  k a ż d y m  [n ie z n a jo m y m  u p a t r y w a ł  w r o g a ;  m im o  
t o  z ło t o  p r z y c ią g a ło  g o  n ie z w y c ię ż o n ą  s i łą  b a ł  s ię  
a le  s z e d ł  n a jp rz ó d , ja k b y  p o d  d z ia ła n ie m  n ie w id z ia l ­
n e g o  m a g n e s u .

Z u p e łn ie  i n a c z e j  s y n  j e g o ,  T e o d o r .  T e n  n ie  w ie ­
r z y ł  w  jo ic  i n ie  c o f a r j s i ę  p r z e d  (ża d n y m  c z y n e m , 
k t ó r y  w e d łu g  j e g o  m n ie m a n ia ,  m ia ł  m u  p r z y n ie ś ć  
k o r z y ś ć .  O b a j z  E ę e d e m  B a u r ie a m x , n ie r o z łą c z n i  t o ­
w a r z y s z e ,  p r z e ś c ig a l i  s i ę  n a w z a je m  w  w y s z u k iw a n iu  
c ią g le ' n o w y c h  p r z y g ó d  i p r z y je m n o ś c i ,  c o r a z  to  
b a r d z ie j  IszaL on ych . '

O b e c n ie  T e o d o r  s i e d z ia ł  s p o k o j n i e  p r z y  s t o le  
i  ja d ł  lob iad . T o  b y ła  c z y n n o ś ć ,  k t ó r e j  n ie  (z a n ie d b y w a ł 
n ig d y .  A  F r e d  Bauriea.|iix p i ln o w a ł  lu d z i i „ s k ł a d a ł "  
c a ły  p o c h ó d .  A lb o w ie m  z a  p a r ę  m in u t  m ie l i  w y r u s z y ć  
w  d r o g ę .  j C . d . n,
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Dział rolniczy.
Zaorać czy pozostawić słabą koniczynę.
Tegoroczna posucha a potem słota i wylew, dały 

się we znaki rolnictwu przez uszkodzenie względnie 
zniszczenie roślin pastewnych stanowiących pokarm 
dla zwierząt. Tylko na ziemiach wyjątkowo wilgot­
nych, koniczyna wsiana w jare zboża przybronowana, 
zwłaszcza o ile wsiana była wczesną wiosną, wytrzy­
mała jako tako posuchę, te zaś koniczyny, które 
wsiane były np. w żyto i nie były przybronowane, 
częściowo lub całkowicie przepadły.

Powstaje teraz poważny kłopot, co zrobić z taką 
koniczyną, która się tu i ówdzie pokazuje, o której; 
nic pewnego powiedzieć nie można. Czy ją zaorać 
i w takim razie obywać się w przyszłym roku bez; 
znakomitej paszy, czy też zostawić to co jest. Za po­
zostawieniem koniczyska przemawia wzgląd, że nawet 
nie najlepsza koniczyna przy karmieniu dojnych krów 
w gospodarstwie ma ogromną wartość, pozatem za­
chowanie kolejności obsiewu nakazuje nie zaorywać 
koniczyny, bowiem gdy zamiast koniczyny będziemy 
mieli w przyszłym roku żyto (zasiane tej jesieni) albo, 
zboże jare, zostałby płodozmian poważnie naruszony..

Za przyoraniem przemawiają dwa zasadnicze 
względy: 1) o'ile koniczyna nie będzie dość zwarta,, 
to i tak nie spełni swego zadania, więc nie da paszy 
i nie da glebie tyle azotu, ile dobra koniczyna dać 
powinna, a natomiast puste miejsca, bez koniczynjr 
ulec mogą w ciągu lata zachwaszczeniu; 2) może 
się okazać, że cały kawałek pola leży daremnie, li­
cząc zaś na to, że coś tam będzie, nie przygotuje się, 
należycie ścierniska pod inną roślinę. Trzeba się zde­
cydować już teraz, aby rola nie psuła się i nie zadar- 
niała. O ile po ostatnich, dość obfitych deszczach ko­
niczyna nie zagęszcza się i nie wypuszcza bujniejszych 
listków, o ile jest zbyt rzadka, a na dobitek są całe 
place puste, nie pozostanie nic innego jak koniczynę 
jaknajrychlej zaorać. Lepiej na tym gruncie, należycie 
doprawionym, wsiać wiosną np. wykę lub mieszankę. 
Nie będzie wprawdzie koniczyny, ale zachowa się ko­
lejność zasiewów i pasza będzie. Jeżeli jednak koni­
czyna pokazuje się wprawdzie dość rzadko, ale zato 
równomiernie na całem polu, opłaci się ją zostawić, 
pamiętając o niezbędnym zasiłku nawozów fosforo­
wych i potasowych na zimę, albo lekkiej potrząsce 
obornika przed zimą, któryby jednocześnie chronił 
rośliny przed wymarznięciem. Decydować tu jeszcze 
będzie rodzaj gleby. Na gruntach bogatych w wapno 
i próchnicę, koniczyna rzadka może się doskonale 
zagęścić, natomiast na gruntach słabszych, trochę 
zachwaszczonych zginąć może do reszty.

W każdym razie, jeżeli jest dobra koniczyna stara, 
to lepiej będzie pozostawić na przyszły rok koniczynę 
starą i pewną, aniżeli ryzykować, licząc na wątłą 
i rzadką koniczynę z tegorocznego zasiewu.

Jak zużytkować wobec braku paszy słomę.
Słomę zasadniczo winno się podawać bydłu w ca­

łości, wtedy bowiem zwierzęta wybiorą z niej co naj­
lepsze i pożywniejsze, pozostawiając części twarde, 
mniej pożywne, których następnie używa się na pod- 
ściółkę. W  bieżącym roku, wskutek katastrofalnego 
braku paszy, można użyć każdą słomę na paszę, tak 
ozimą jak i jarą (jak wiadomo, najlepsza jest jara), 
trzeba ją jednak odpowiednio przyrządzić. W  tym celu 
tnie się słomę na sieczkę, pamiętając, że sieczka dla 
bydła winna być przynajmniej długości 3 cm., dla koni 
i owiec koło 2 cm. Krótszej sieczki zwierzęta często

nie żują, a całą połykają, co bywa powodem zaburzeń 
żołądkowych, u koni kolki. Taką pociętą na siecz­
kę słomę po okraszeniu zwierzęta są zmuszone całą 
zjeść. Nawet brudną słomę, zamuloną można jeszcze 
zużytkować po uprzedniem pocięciu na sieczkę i wy­
płukaniu dokładnem w wodzie bieżącej, na rzece, lub 
też w beczce, kadzi, po paroktrotnem przepłukaniu. 
Można taką sieczkę poddać zaparzeniu przez samo- 
zagrzanie. Dla tego celu należy przygotować beczkę 
lub inną kadź, które się wypełnia sieczką, zmoczoną 
wodą w stosunku koło jeden i pół litra wody na 
1 kg. sieczki tak, by sieczka przy ściśnieniuw garści 
zbijała się słabo a nie wydzielała wody. Po silnem 
utłoczeniu, przykrywa się kadź deską (przykrywą)
i przyciska kamieniem. Za 24— 36 godzin sieczka może
być użyta na karmę, nabiera wtedy przyjemnego
smaku i zapachu przez zakiszenie. Dobrze jest mieć
3 kadzie, aby stale była świeża pasza. Co jakiś czas 
kadzie należy bielić. — Oczywiście przy tego rodzaju 
mało pożywnej, objętościowej paszy, należy zwierzę­
tom podawać treściwą karmę, w postaci otrąb, śrut, 
zbóż i t. p.

Z w alczanie grzyba dom ow ego i w ilgoci.
Z w alczanie grzyba dom ow ego polega  na oderw ani i ca łej 

podłogi, na której w idać b ia ło-szary  nalot (grzyba. Drzewo
porażone należy spalić . Ziem ię, na. której (leżała część  o p a ­
now ana przez grzyba trzeba  w yrzucie z g łęb o k o śc i do 20 cm. 
i zasypać św ieżą, posypaną wapnem  palonem  do 2  cm. grubości. 
Części podłogi zdrowe, które sąsiad ow ały  z chorem i częśc iam i p o ­
d łog i na leży  zdezynfekow ać karbolineum  lub 5° /0 roztw orem  
siarczanu m iedzi (siw y kam ień), biorąc 2 3 (litry roztw oru na 
1 m etr. kw adratow y 'pow ierzchni i zab ieg  pow tórzyć 'dwu­
krotnie. L okal w  którym  był grzyb, w ietrzyć  i  ogrzew ać. Po 
ukończonym  rem oncie na leży  zdezyn fek ow ać w szy stk ie  m eble  
drew niane. r

W IADOMOŚCI GOSPODARCZE.
P rzem yśl chałupniczy koszyk arsk i w  P olsce, rozw ija sic  

przedew szystk iem  nad W isłą, D unajcem  i Sanem, skupiając « ię  
w  dwóch o śro d k a ch : w  28 gm inach w  o k o licy  B udnika nad Sa­
nem i w  9 w siach koło Rącznej. W  tych  g łów nych  ośrodkach  
przem ysłu  koszyk arsk iego , trudni s ię  koszykarstw eyn około 15 
ty sięcy  chałupników , przyczem  ich  zarobki roczne 'przekraczają 
sum ę 2 m iljonów 250 tys. zł. W a rto ść  zaś ca łej rocznej pro­
dukcji przem ysłu k oszyk arsk iego  w  okręgu  Izby 'przem ysłowo- 
handlowej w K rakow ie, w y n o si koło 5 jniilj. 600 tys. zł., z czego  
za 3 m iljony zł. tow aru idz ie  (na eksp ort, resz ta  zaś zostaje  
sprzedana na krajow ym  rynku ,

Obecnie przem ysł koszyk arsk i n ap otyk a  na trudności Spo­
wodowane w alką konkurencyjną i brakiem  organizacji zbytu. 
Stosunkam i tym i za in teresow ały  s ię  w ładze i krakow ska llzba  
przem -handłowa, która przeprow adziła  badania nad w ytw orzo­
ną sy tu a cją  i opracow ała  m em orjał z w n ioskam i onającem i ha  
celu  uzdrow ienie te j g a łęz i przem ysłu  chałupniczego. jMemor- 
ja ł ten  zosta ł przedłożony p. m in istrow i ‘handlu i przem ysłu  
oraz p. w ojew odzie krakow sk iem u.

N iezm iernie w ażna ta  sp raw a dotycząca w ielu tysięcy  pro­
ducentów , k tórzy  czerp ią  sw e  dochody z (pracy przy wyrobie  
różnych p ięknych  i pożytecznych  produktów  w ik linow ych , s łu sz ­
nie za in teresow ała  odnośne czynnik i.

Ziemia to n ic  tow ar. D aje s ię  /zauważyć coraz w iększa  
sk łon ność  żydów do kupna gruntów  i tw orzen ia  Ikolonij ro ln i­
czych . Żydzi coraz w ięcej zakupują ziem ie i osied lają  się  na 
niej, robiąc s ię  rolnikam i. N ajw ięcej tak ich  'żydowskich kolonii 
tw o rzy  s ię  na kresach  w schodnich. Niedawno, (z licy ta cji z a k u ­
piła  firm a żydow ska H eller  i H oracy Tow. (P rzem ysłow o-H an­
dlow e w  W arszaw ie, olbrzym i m ajątek  ziem sk i % lasam i, (wła­
sn o śc i hr. Z am oyskiego. M ajątek ten  o obszarze 7 tys. 403 h e k ­
ta ry  w raz ze 160 budynkam i, m łynem , I'elektrownią i tartak iem , 
położony w  pow iecie lidzk iem  w ojew . now ogródzkiem  .wartości,
4  m iljonów  z łotych , zakupili 'żydzi za '425 ty s ięcy  zł. czy li p ła ­
cąc  iza '1 h ek tar  56 zł. 60 gr. Cena ta stan ow i 10 procent r zeczy ­
w istej w artości.

Z te g o  powodu ga zety  narodow e biją (na alarm , tw ie id zą c , 
że ziem ia to n ie tow ar, to coś w ięcej n iż  dom, .niż (pieniądz, 
niż każdy tow ar, bo ziem ia jest 'najw iększą wartością, sp o łeczn ą  
i narodową, nie pow inna w ięc przechodzić w  nie po lsk ie  ręce. 
— Tak jest! po lsk a  ziem ia pow inna (być ty lk o  dla .P o la k ó w  
i w  ty m  k ierunku pow inny pójść odpow iednie Narządzenia rzą ­
dowe.
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A G O S P O D A R Z E !
Pokrywajcie swoje domy da­
chówką azbestowo-cementową 

„K V E R I T A  S“
aa którą dajemy wieloletnią 
gwarancję co do ogniotrwało- 
ści, nieprzemakalności i odpor­

ności na mrozy i upały.
D achów kę a z b e sto w o -c e m e n to w ą  przym ocow u je  się  
gw oździam i i sp ecja ln em i sp in k a m i do Jat lub d esek , 
t m 2. p o k rycia  w aży ty lk o  12 k ilo , w ię c  p otrzeb n y  m a­
terja! na pok rycie  p r zec ię tn eg o  bu dyn ku  g o sp o d a rsk ieg o  

w aży o k o io  15 m. c en t.
Żądajcie o fert i b e z p ła tn y ch  w zo ró w  w p ro st z fabryk i

„ E  V  E  R I T A  S “  KRUKÓW UL ZHŁDCIE L. 37.

Po powodzi.

lw ow skiego , k tóre  
zł., a  przeszło  20

uległo  pow odzi, 
D/s. ludzi i 15

p.o-
tys.

4 m il jony zl. uchw aliła  Rada M inistrów ina obw ałow anie  
W isły  i jej dopływ ów . Robociznę opłacać się  będzie częśc ią  
gotów ką, częśc ią  w  naturze i będzie s ię  Zatrudniać przed ew szy­
stk iem  ludność, zniszczoną powodzią.

Biuro odbudow y zorganizow ano przy W ojew. K om itecie  
Odbudowy, a pozatem  praca w re nad [doprowadzeniem  dachów, 
pieców , stu dzien  i tp. do stanu  używ alności.

Ok. 120 m ostów  na drogach publicznych w  woj. krak. zn isz­
c zy ła  powódź. — K oło B ogum iłow ie tor już napraw iono, pociągi 
już kursują.

W  pow iecie tarnow skim  52 wsi było (Zalanych, w tem  12 
ca łk ow icie  zniszczonych, ok. 1 2 , ty s. m orgów bez plonów, 6 
tys. ludzi bez Chleba, w  pow. Idąbrowskim zaś- 30 ty s ię cy ;  
zniszczonych 103 w si.

W p;,■piecu- m ieleckim  u legło  ca łk o w item u  zalaniu 8 w si 
częściow o 4, a  pozatem  zniszczen iu  38 fi liczne dwory, tud zież  
plebanje.

11 pow iatów  w ojew . 
niosło  stra t na 10 milj. 
bydła nie ma żyw ności.

W ielu  letn ik ów  w yp łoszy ła  powódź, inni boją się  jechać  
w  okolice , n a w et niezalane, a zm niejszony 'ruch tu ry sty czn y  
i letn isk ow y odbije się  na ludności, dotkniętej katastro fą  ż y ­
w iołow ą. . -

Rząd w io sk i ofiarow ał 200 tys. zł. ’ n,a powodzian, a we 
Francji „Two P rzyjaciół Polski" organizuje zbiórkę na jesień .

R ozpoczęto napraw ę w alów , aby zabezp ieczyć kraj przed 
jesien ną  powodzią. — N a Dunajcu kolo Rożnowa ma pow stać  
w ielk i zbiornik wód, podobnie jak budow any już na Sole w P o ­
rąbce pod Kętam i.

P rzeszła  7 0 . ty s. franków  złożyli polscy  irobotnicy we Fran­
c ji na powodzian.

Rząd n iem ieck i ofiarow ał k ilkan aśc ie  ty sięcy  naczyń 'emal­
iow anych  i k ilk a se t łóżek  żelazn ych  dla pow odzian. ______
W ESO ŁY K ĄCIK ,

Dobry sob ie. 1
R ekrut Leibuś prosi oficera, żeby mu odrazu dał w szy stk ie  

patrony na dw a lata.
— Jakto  odrażu? • -  pyta  oficer.

■ -  Nu, ja ich odrazu w ystrzelam , będzie z tego (jeden
strach  i pójdę do domu. Poco ja  mani to robić (dwa lata.

A N TO N I R O TH E
F A B R Y K A  Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H

p o l e c a :  
znane ze  sw ej dobroci t, yroby  

K R A K Ó W , S ł a w k o w s k a  20 .
T e l.  N r . 121-74. R o k  z a l .  1879.

j||l!llllllllllllillllliiliillllll!l!llllllllllllllllll|||L.
=  K U P U J  T Y L K O  • =

|  W D B O G E R J A L H  I I  ŚW. T E R E S Y  |
|  STEFANA HYŁY W?ŚLNA 'I ™
ss  i  MR. Stan. Tom aszewskiego

K ra k ów , Z w ie r z y n ie c k a  4. (na p ra w o  D om u K ato l.)
Sjj; m ydła , krem y, perfum y, w ody k o lo ń sk ie , k o sm e ty k i, —
~  gąbk i, galunterja  to a le to w a , z io ła , ch em ik a lja  1 1. d. 5—
=  TOW AR W WIELKIM W YBORZE, N A JL E PSZ E J S S
—— JAKOŚCI. C eny n isk ie , u zy sk a n e  przez zakup y  dla E S

dw u drogerji. *

iHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiąi
B u r s a  „R odzina S iero ca ” przy ul. L enartow icza  1. 4, oznaj. 

m ia, że są  jeszcze  w o ln e  m iejsca  d la k szta łcą cy ch  się  p a n ien ek  
S zk ó ł Z aw ód. Z g łoszen ia  w m iejscu .

Panna lub iąca dzieci przyjm ie ch ętn ie  posadę do dziecka )za 
skrom nem  w ynagrodzeniem . Z głoszen ia  do Dzwonu pod M. R.

P oszukuję m ieszkania  za obsługę lub szyc ie , um iem  dobrze 
gotow ać i znam  w sze lk ą  pracę. Z głoszen ia  do „Dzwonu" pod 
Bezdomna.

W dowa la t 65 w. bardzo krytyczn em  położeniu bez środ­
ków  do życia  prosi lito ściw e serca  b pom oc w  potrzebie. Z g ło ­
szen ia  do Dzwonu pod W dowa.

D la księdza  lub dla osób na stan ow isk u  ma dw a pokoje  
do w yn ajęcia  od 1-go w rześnia. K raków , 'uf. P iorack iego 1. 6. 
Li. p. m. 9.

Podejm ie s ię  od zaraz przygotow ania dzieci do egzam inów
w zakresie  szk o ły  pow szechnej w e dw orze (lub przy uczciw ej 
rodzinie m iejsk iej czy  podm iejskiej — 24-letn ia  nauczycielka  
ze znajom ością m uzyki. W arunki w edle um ow y. Z głoszen ia  
dla H utnickiej do adm inistracji „Dzwonu"’.

P rzyjm ę na m ieszkanie w spólne przy jednej osob ie  osobę  
pracującą poza domem, urzędniczkę lub su b jek tę  na dogodnych  
w arunkach. W enecja G. I. piętro, m. (11.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, te ł. 145-93.

p o l e c a :
p łó tn a  ln ia n e  k o śc ie ln e  i do haftu , perka le, b a ty sty , p łó c ien -  
ka k o lorow e, p rześcierad ła , ręczn ik i, śc ierk i, obrusy , kapy, 

su rów k ę, fla n e le , barchany, s ie n n ik i, k o ce  i t. p.

ZAWODOWA ŻEŃSKA

Im- Królowej Korony Polskiej
BSIIIIIlIflllllllllllllllllllllllllll

w  K r a k o w i e
S Z K O Ł A  O B E J M U J E  D Z I A Ł Y :

K R A W 1 E C Z Y Z N Y  (2 l e t n i )  
R O B Ó T  R Ę C Z N Y C H  ( 2 - l e t n i )  
G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O .

WPISY dodatkowe od 16 sierpnia, przy ul. Św. Jana 7.
Bliższych informacyj udziela się przy w pisach.

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Ks rok 8 zł. na pół r. 4 zł. na kwart zł, 2 20 

Humor pojedynczy 20 gr.
W A m eryce 2 dolary. — W e Francji 

40 fr. — Danii 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adresu 15 gr.

R 8D AK CJA  I ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. Straizewaklego 1. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20 

Reklam acje n iezapieezętow ane wolne 
aą od op łaty  pocztow ej.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Cała atrona 150 zl. — p ół strony 75 zł. 
Ć wierć * 40 zł. — ósemka* 20 „ 
7i« atr. 10 zł., 7 „  atr. 5 zł. Za Jedno- 

łam ow y w iersz m ilim etrow y 80 gr. 
W  tekśeie 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjucn 
uw aża się za bezpłatne 

Zw rotrękopiaów  tylko na w y ra ź n e  
zastrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-40.


